W filmie „Małżeństwo doktora Danwitza”, poruszającym problem egzystencji młodych lekarzy w Niemczech 
zachodnich, jedną z głównych ról odtwarza ułalentowana aktorka Heidemarie Hatheyer (na zdjęciu) 
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CO _NOWEGO_W_ KROTKIM METRAZŻU 


lim przyrodniczy pt. 
wodzie, _ roślinach 
szparkach* opowiada o 

znaczeniu wody w życiu ro- 

ślin oraz zapoznaje z me- 
chanizmem przebiegu wody 
przez ciało rośliny. Ważną 
rolę (w procesie wydalania 

tzw. szpac- 


na 
spodniej stronie liści. 

Na ekranie wilzimy w po- 
większeniu budowę _ szparek 
a także rysunki wyjaśniające 
ich funkcjonowanie. Wykład 
jest przejrzysty i poprawny, 
ale zabrakło filmowi inwencji 
w_ pbrazowaniu tematu, w 
znalezieniu atrakcyjnych | roz- 
wiązań optycznych. Na przy- 
kład: w tego typu filmach 
popularno-naukowych __ duże 
znaczenie mają tricki rysun- 
kowe  Kruchome schematy), 
których tu jest za mało, m te, 
które oglądamy — są niedo- 
bi 


„o 
i 


re. 
Mało jednak mamy pozycji 
tego gatunku, fllm więc speł- 
ni na pewno pożyteczne za- 
danie w szkołach 1 w akcjach 


raz z ekipą naukowców- 
grotołazów udali się do 


wnętrza jednej z grot 
tatrzańskich realizatorzy 
mowi — reż. J. Riesser i ope- 
M. Vogt, nakręcając 
ozola a aoddemieji wy 
prawy /obfltującej w wiele 
ciekawych .perypetil. 

Wykonane w niezwykle trud- 
nych warunkach zdjęcia fll- 
mowe dają okazję widzowi ki- 
nowemu odbycia wędrówki w 
labiryncie korytarzy mrocznej, 
wligotnej, kryjącej wiele ta- 
jemnic i' nietkniętej dotych- 
czas nogą ludzką groty. Film 
jednak tylko częściowo zaspo- 
kaja naszą ciekawość, gdyż 
twórcy nie zdecydowali się, 
co ma stanowić główny temat 
onowiadania, i oscylują mię- 
dzy dokumentalnym reporta- 
żem a wykładem popularno- 
naukowym nie umiejąc pogo- 
dzić obu tych form. 

W wyniku otrzymujemy za 
mało rzeczowych informacji 
o budowie grot 1 specyfice 
groty, która jest obiektem 
tych badań, a także nie oglą- 
damy udramatyzowanej histo- 
ril wyprawy grotołazów, ©o 
mogłoby na ekranie wypaść 
niezmiernie  frapująco. Dużą 
krzywdę wyrządza filmowi 
okropny komentarz, bez Kon= 
cepcji i bez walorów poznaw- 
czych i językowych. Przy 
innym tekście fllm znacznie 


by zyskał, a pewne jego wa- 
dy dałyby się częściowa _za- 
śuszować. GIŻ. 


Do filuu reżysera A. Forda pt. „Ósmy dzień tygodnia" opartego na opowia- 
daniu Marka Hlaski oprawę dekoracyjną projektowali scenografowie Anatol 
Radzi owicz 1 Roman Mann. Na' lewo: projekt dekoracji nocnego lokalu 
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restauracyjnego 


Z tajników życia rośliny 


Sprawa wspólnej polsko- 
niemieckiej produkcji fil- 
mu według powieści Sta- 
nisława Lema „Astronau- 
ci” jest na najlepszej dro- 
dze. Film ten będzie rea- 
lizować zespół ILUZJON 
wraz z berlińską DEFĄ. 
Kierownik zespołu Lud- 
wik Starski, szef produk- 
cji Edward Zajiczek oraz 
dwaj polscy współautorzy 
scenariusza Stanisław Lem 
i Jan Fethke (jest poza 
nimi jeszcze i' dwóch 
współautorów miemieckich) 
"wrócili niedawno z Berli- 
na, gdzie omawiali z nie- 
mieckimi partnerami szcze- 
góły dotyczące realizacji 
„Astronautów*. ' Stanisław 
Lem oświadczył: 

— Rozmowy filmowców 
niemieckich i polskich w 
sprawie przeniesienia na 
ekran moich  „Astronau- 
tów” trwają juź beż mała 
rok. Niestety, wyjechałem 
z Berlina w przeddzień 
mającego nastąpić podpi- 
sania ostatecznej umowy. 
Umowa ta, o której sze- 
rzej mógłby powiedzieć 
kierownik zespołu ILUZ- 
JON Ludwik Starski, jest 
o tyle istotna, że ma ona 
zdecydować 0 wielkości 
wkładu pracy obu stron 


ponia), „Karuzela* 


dowe jury przyznało 


w 


„KANAŁ” 


ył złoty medal na Festiwalu w Meskwie 


Polski film fabularny „Kanał”, dzieło scenarzysty! 
St. Stawińskiego, reżysera A. Wajdy i operatora 
J. Lipmana — odznaczony został na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Moskwńi 

Poza tym złote medale przyznano następującym 
1ilmom: „Dach* (Włochy), „Mrok wśród dnia" (Ja- 
(Węgry), 
i „Nasze. podwórko* (ZSRR), „Straceńcy** (Czechosło- 
wacja) i „Śmierć się chyłkiem podkradała* (Francja). 

W konkurencji filmów studenckich międzynaro- 
magrody specjalne m. in. 
czwórce polskich młodych realizatorów Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi: M. Waskowskie- 
mu za pracę reżyserską w filmie „Szlifierz*, A. So- 
kołowskiej za pracę reżyserską z dziećmi w filmie 
„Wiosenny wieczór”, R. Standorowi za twórcze do- 
ciekanie w publicystyce filmowej (film pt. „Na- 
przód, kołejarze!*) oraz W. Sobocińskiemu za pracę 
operatorską w filmie „Wioska rybacka”. 
Szczegółowe wyniiki podamy w nast. numerze, 


Polsko-niemieccy ,,Astronauci” 


w powstaniu filmu. Opie- 
rając się jednak na tym, 
co słyszałem od naszych 
filmowców, obawiam się, 
że polski wkład może być 
nieproporcjonalnie _ mały, 
szczególnie jeżeli chodzi o 
stronę artystyczną filmu 
(ilustracja muzyczna, de- 
koracje, scenografia itd.). 

Intencją realizatorów bę- 
dzie stworzenie filmu, któ- 
rego głównym tematem 
byłaby wizualizacja groź- 
by atomowej, a więc za- 
głada atomowa życia na 
innej planecie. Film. ma 
być barwny, a producenci 
niemieccy chcieliby go na- 
kręcić systemem „cinema- 
scope”. Byłoby to — jak 
sądzę —. trochę dla nas 
kłopotliwe, ze względu na 
brak odpowiedniej apara- 
tury projekcyjnej. 

Mam jednak nadzieję, że 
wszystkie trudności zosta- 
ną szczęśliwie pokonane i 
że pod koniec bieżącego 
roku „Astronauci* wejdą 
do produkcji. ż 

Rozmowę z Ludwikiem 
Starskim, kierownikiem 
zespołu ILUZJON, ma te- 
mat tego filmu oraz dal- 
szych planów zespołu — 
zamieścimy w najbliższym 
numerze. 


le złotym medajem. 


„Na wysokościach" 


rysunku A. Radrinowicza, na prawo — szkic jednego z 
wariantów dekoracji pracowni malarskiej wykonany przez R. Manna. Zdję- 
cia do tego filmu zostały już ukończone i obecnie trwają prace montażowe 


Scenariusz vedług powieści J. Meissnera: J, Meissner oraz Ewa 
i Czesław Petelscy © 

Reżyseria: Ewa i Czesław Petelsc; 

Zdjęcia: Karol Chodura , . 

Muzyka: Mateusz Wolberg > 

Wykonawcy: Antoni Barnat. — Zbigniew Józefowicz, Rafał Gra- 
bień — Zbigniew Cybulski, (Teresa — Urszula Modrzyńska, Irent 
pieśniarka — Jadwiga Prolińska, Kapitan Jakus — Janusz Kłosiń 
Par Czeluśniak — Lech Madaliński, (Pałamarz — Adam Kwiatkow- 

$ ! 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi — Zespół 

Autorów Filmowych „Studio* — 1956. k: 


Urszula Modrzyńska w rolt Teresy i Zbigniew Józefowicz jako nurek Barnat 


Bohater flimu Antoni Barnat pracuje w czasie wojny jako nurek 1 jest jedno- 
cześnie czlonkiem organizacji podziemnej. W ostatnich dniach wojny zatapia 
niemiecki statek „Adlerhorst". Po wyzwoleniu dostaje się do więzićnia za nie- 
legalne wydobywanie wraków. Po wyjściu z więzienia Barnat postanawia za- 
brać się do uczciwej pracy. Otrzymuje posadę nurka. Pierwszym wrakiem, 
przy wydobyciu którego ma pracować, jest właśnie „Adlerhorst". Barnat pra- 
cuje i mieszka z Rafalem, narzeczonym dawnej jego przyjaciółki Teresy. 
Okazuje się jednak, że Teresa kocha nie Rafalo lecz Antoniego. 'roteż gdy 
Rafał ulega wypadkowi, podejrzenie pada na Antoniego, który — zdaniem 
kolegów — pragnąc pozbyć się rywala sam spowodował katastrofę. Dalszy 
rozwój akcji przynosi rozwiązanie wszystkich tych konfliktów. © Ewa i Cze- 
sław Petelscy są absolwentami Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej. Ewa 
Petelska reżyserowała nowelę pływacką, a Czesiaw Petelski nowelę bokserską 
w filmie „Trzy starty". © Janusz Melssner znany jest jako autor popularnych 
godowych oraz współtwórca scenariusza do filmu „Sprawa plz 
opartego na jego powieści lotniczej pt. „Niebieskie. drogi" 


WUJASZEK Z AMERYKI 
(Der Onkel aus Amerika) 
Akcja tej komedii rozgrywa się w 


Curt Flatow i Peter 


Scenariusz: 


URLOP W WENECJI 
(Summertime) 


Scenariusz: David Lean i H. E. Ba- 
tes 

Reżyseria: David 

Zdjęcia: Jack Hldyard 


Wykonawcy: Jane Hudson — Ka- 
tarzyna Hepburn, Renato di Rossi — 
Rossano Brazzi, Właścicielka hotelu — 
Jsa Miranda, Eddie Jeager — Darren 
Me Gavin, Phyl Jeager — Mari Al- 
don, Pani Mc liherny — Mac Donald 
Parke, Mauro — Galtano Audiero, 
Anglik — Andrć Morel, Vito — Je” 
remy Spenser, Giovanna — Virginia 
Simeon. 


Produkcja: 
Lean' 


„Iya Lopert — David 
(USA — Wielka Brytania) — 


Urzędniczka amerykańska, stara parr 
na, spędza samotnie urlop w Wene 
cji. Trochę się nudzi, aż do czasu 
„spotkania przystojnego Włocha, wl: 
ściciela sklepu z antykami. Przeż; 
wa. romantyczną przygodę, chociaż 
wie, jaki będzie jej finał, bo Włoch 
ma żonę 1 dzieci. Samotnie opuszcza 
Wenecję uwożąc wspomnienia prze- 
żytych chwil szczęścia (© Film ten 
jest adaptacją popularnej w  Ame- 
ryce sztuki pt. „Czas kukułek" („The 
"Time of Cuckoo") pióra Roberta Wi- 
theada 1 Waltera Frieda. Cieszyła się 
ona przez długi czas niesłabnącym 
powodzeniem na Broadwayu. (© Re- 
żysera Dawida Leana znamy jako 
twórcę wyświetlanych na naszych 
ekranach flimów „Spotkanie" | „Wiel- 
kie nadzieje", Za film „Urlop W_We- 
necji* Związek Nowojorskich Kryty- 
ków Filmowych uznał Davida Leana 
za najlepszego reżysera roku 1955. 


Katarzyna Hepburn  Rossano Brazzi 
w scenie z filmu „Urlop w Wenecji” 


KATARZYNA HEPBURN 


odtwarzająca w filmie „Urlop w Wenecji" rolę Jane Hudson, należy do naj- 
wybitniejszych t najinteligentniejszych aktorek Hollywoodu. Swą karierę fil- 
mową rozpoczęła w roku 1933. Krytyka już po pierwszych filmach nazywała 
ją „nową Gretą Garbo" lajbardziej znane filmy tej aktorki to: „Małe ko- 
bietki", „Należę do ciebie", „Mam 19 lat", „Sylvia Scarlett", „Maria Stuart", 
„Obcym wstęp wzbroniony”, „Drapieżne maleństwo", „Wakacje”, „Kobieta 
Toku", „Bez miłości", „Pieśń miłości”, „Morze traw”, „Afrykańska królowa”, 
„Pat i Mike", Jest laureatką nagrody Akademii Filmowej w Los Angeles. 


INDIAŃSKI WOJOWNIK 


»zulsen 


Reżyseria: Carl Boese 

Zdjęcia: Albert Benitz 

Muzyka: Lotar Olias 

Reżyseria polskiego dubbingu: Ju- 
Jia iberie 

Wykonawcy; Thomas Th. Hoffmann 
— Hans Moser,„Hetmann Hartung — 
Arno Paulsen, Gertrua — Grethe Wei- 
ser, Elisabeth — Waltraut Haas, Dy- 
rektor Brennec — Joe Stockel, Bodo 
Schmidt — Georg Tbomalla. 

Produkcja: „CCC-Filim* (NRF), 1953. 


małym miasteczku w Niemczech za- 
chodnich. Interesy tutejszych miesz- 
kańców idą bardzo źle. Bank Prze- 
mysłowy cierpi na brak klientów. 
Akcjonariusze banku wpadają na 
świetny pomysł. Otóż wuj jednego z 
mich przebywa stale w Stanach Zjed- 
noczonych i, jak głosi fama, jest po- 
siadaczerm ogromnego majątku. „Wu- 
jaszek z Ameryki" otrzymuże zapro- 
szenie i przyjeżdża w odwiedziny do 
krewnych. Wtedy okazuje się, że do- 
mniemany milioner nie ma złamane- 
go szeląga. Rodzina postanawia jed- 
nak zatuszować ten fakt i utrzymać 
mieszkańców miasteczka w przeko- 
naniu, że wuj jest jednak bogaczem. 
Przybysz z Amefyki zostaje preze- 
sem założonego Towarzystwa Nafto- 
wego, które nie posiada wprawdzie 
żadnego szybu, ale rozporządza za to 
całymi pakietami i akcji, idących 
gwałtownie w górę. Wszyscy są Za- 
dowoleni prócz samego wuja, który 
Jest człowiekiem spokojnym, nie ma- 
jącym w sobie nic z awanturnika 


(The Indian Fighter) 


Scenariusz: Frank Davis | Hen 
Hecht 
Reżyseria: Andrć De Toth 


Zdjęcia: Wiitria M. Cline 

Muzyka: Franz Waxman 

Wykonawcy: Johnny Hawks — Kirk 
Douglas, Kapitan Trask — Walter 
Abel, Wes Todd — Walter  Matt- 
hau, Susan Rogers — Diana Dou- 
glas, „Czerwona Chmura** — Eduard 
Franz, Chivington — Lon Chaney jr., 
Will Ćrabtree — Alan Hale jr., BrigkS 
— Elisha Cook, Tommy Rogers > 
Michael Winkelman, „Szary Wilk* — 
JRarry Landers, Porucznik Blake — 
William Phipps, Porucznik Shaefter — 
Buzz Henry, Onahti — Elsa Marti- 
nel. 

Produkcja: 
(USA) — 1956. 


Bryna-United  Artists'* 


; 
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Akcja tego barwnego filmu przy- 
godowego rozgrywa się w Ame- 
ryce w okresie walk z India- 
nami broniącymi swych ziem 
przed białymi przybyszami. Fa- 
buła osnuta jest na tle perypetii 
dzielnego Johnny Hawksa, który. 
zakochał się w pięknej Indiance 


Odtwórcą postaci Johnny Hawk- 
sa jest wybitny aktor amerykań- 
ski Kirk Douglas. Debiutował na 
scenie; Jego' karierę przerwał 
wybuch drugiej wojny świato- 
wej. Po demobilizacji wraca na 
scenę. Występuje również w ra- 
diu i telewizji. Jego debiutem 
filmowym była rola w obrazie 
„Dziwny przypadek Marty Ives” 
(1945). Ważniejsze jilmy z jego 
udziałem to: „Idę sam”, „Mury 
ist do trzech żow”, 
„Champion”, „Szklana menaże- 
ria”, „Historia trzech miłości”, 
i „Pasja życia” (rola Van Gogha) 


Elsa Martinelli (Indianka) i 
Kirk Douglas (Johrny Hawks) 
TA Ra oz 
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W kolorowym filmie amerykańskim „Bosonoga contes: 
jeden z najwybitniejszych aktorów charakterystycznych Hollywoodu, zmarły niedawno Humphrey 


gart. 


Niżej: 


* obok 


Ava Gardner jako piękna bosonoga tancerka t 


interesującej Avy Gardner występuje 


śpiewaczka 


Bo- 
hiszpańska Maria Vargas 


"człowiek opanowany 


cena tego filmu, a raczej — lwiej je- 
O ci powinna być właściwie ma- 

łą wiązanką komplementów pod ad- 
resem scenarzysty i zarazem reżysera „Bi 
sonogiej contessy" — Josepha L. Mankie- 
wicza. Wziął on na cel bardzo prozaiczną 
stronę sztuki filmowej, mówiąć ściśle — 
standardowy film hollywoodzki i stosunki 
w tym skomercjalizowanym świecie, i ma- 
jąc wiele na ten temat do powiedzenia — 
przez trzy czwarte filmu konsekwentnie 
snuje swe satyryczne filmowe opowiadanie. 

Postacie są naszkicowane wspaniale. Jed- 
na, dwie sytuacje, krótkie starcie słowne 
między bohaterami, kilka słów dialogu, ja- 
kiś migawkowy epizod i dokładnie wszyst- 
ko wiemy o każdym z licznych bohaterów 
filmu. Nawiasem mówiąc oryginalne dialogi 
są bardzo dowcipne, toteż widzowie znający 
język angielski mają niemałą przyjemność 
słuchając rozmów, których wdzięku nie od- 
dadzą przócież najlepiej nawet zredagowa- 
ne napisy. 

Na tle pikantnej satyry na stosunki hol- 
tywcodzkie płynie opowieść o karierze Ma- 

Vargas (Ava Gardner), która z madryc- 
kiego kabaretu sięgnęła po laury hollywoo- 
dzkiej gwiazdy. Ludzie, którzy otworzyli 
jej drogę do tych sukcesów, to reżyser Har- 
ry Dawes (Humphrey Bogart), producent- 
miliarder Kirk Edwards (Warren Stevens), 
jakimś  kompleksera 
władzy nad bliźnimi, i jego szef reklamy 
Oscar Muldoon (Edmond O'Brien). Reżyser 
dzieli poglądy Marii Vargas na ubóstwo du- 
chowe świała, który żyje w blasku pie- 
niądza, dwaj pozostali filmowcy reprezen- 
tują wszystkie ujemne cechy Hollywoodu. 

Maria zdobywa sławę, ale nie znajduje 
jednak w* tym satysfakcji i tęskni za par- 
kietem madryckiego kabaretu, na którym 
niedawno tańczyła boso. Wszyscy ją uwiel- 
biają, ona zaś nie kocha nikogo, żyje ciągle 
w innym świecie. 

Jak dotychczas, wszystko jest mniej wię- 
cej dobrze. Wiemy jednak, że skończy się 
to tragedią, ponieważ film zaczyna się od 
pogrzebu Marii i następnie reżyser w serii 
krótkich i żywych obrazków retrospekcyj- 
nych ukazuje nam historię ostatnich lat ży- 
cią bohaterki. Z dużym zainteresowanie! 
czekamy na rozwiązanie tajemnicy j 
śmierci i wyjaśnienie konstrukcji tego 


J 
gm: 
chu przyczyn i skutków, które doprowadziły 
do katastrofy. 


Ale .pod koniec, 


od chwili kiedy Maria 

arystokratę, hrabiego 
Torlato-Favrini (Rossano Brazzi), jedynego 
człowieka,. którego może pokochać, film 
przeradza się w prymitywny raczej melo- 
dramat, który na domiar złego zawiera pew- 
ne dłużyzny. I śmierć Marii bynajmniej nie 
jest tragiczna. 

Mimo wszystko jednak to jest dobry film 
i warto go zobaczyć. Ava Gardner nie jest 
wprawdzie wielką aktorką i nie wychodzi 
poza poprawność, ale reprezentuje posągową 
urodę, bardzo potrzebną do tej roli. Zmarły 
niedawno Humphrey Bogart jako jej reżyser 
i spowiednik, inteligentny i cyniczny filmo- 
wiec hollywoodzki — jest znakomity, a Ed- 
mond O'Brien w roli szefa reklamy wytwór- 
ni — to postać tak udana, tak wspaniale na- 
szkicowana przez scenarzystę i tak celnie od- 
tworzona przez aktora, że dla niej samej 
warto by było zobaczyć ten film, gdyby 
czywiście „Bosonoga contessa* nie zawi 
rała innych wartościowych elementów. 


CZESŁAW MICHALSKI 


poznaje włoskiego 


Kariheinz Bóhm i Marianne Koch jako Danwitzowie w filmie niemieckim reż. A. M. Rabenalta „Małżeństwo doktora Danwitza" 


I ZNÓW LEKARZE NA EKRANIE 


m filmie „Biedny może umierać" — 

„Małżeństwo dr. Danwitza* jest na na- 

szych ekranach drugim z kolei filmem 
produkcji NRF o tematyce lekarskiej. W po- 
równaniu z tym pierwszym — „Małżeństwo” 
stoi o wiele wyżej pod względem scenariu- 
sza, reżyserii, gry aktorów. Podczas gdy 
film „Biedny może umierać" był dydakty- 
czną raczej piłą o niemal socrealistycznym 
profilu — film o „Małżeństwie dr. Danwitza*” 
wciąga widza w problem, bieg wydarzeń, 
w osobiste perypetie czy nawet dramat 
przeżywany przez dwoje młodych ludzi, 
którzy stawiają pierwsze (kroki w pracy za- 
wodowej i w życiu małżeńskim. I to bez 
pieniędzy i doświadczenia życiowego, za to 
z dużą dozą optymizmu, wiary w siebie 
i zaufania do przyszłości, 


Film opowiada, jak sympatyczni postada- 
cze tych nieodrodnych cech młodości rea- 
gują na zetknięcie z tzw. prozą życia, jak 
owa proza wpływa ma ich miłość, pracę 
i pragnienia, jakim próbom poddaje ich cha- 
rakter i wytrzymałość, 


Pod względem dramaturgicznym film zbu- 
dowany jest na dwu toczących się równole- 
gle i zazębiających się wątkach. Wątek 
pierwszy, główny — to ten, o którym przed 
chwilą wspomniałem. Treścią wątku drugie- 
go są już natomiast wyłącznie małżeńskie 
nieporozumienia. 


Podtatusiały fabrykant, właściciel zakładu 
produkującego jedwabie, nie może się oprzeć 
wdziękom licznych modelek, zwłaszcza zaś 
pewnej smukłej blondynki, która w wy- 
twonnym domu mód, prowadzonym przez je- 
go żonę — prezentuje swe kształty w pro- 
dukowanych przez fabrykanta jedwabiach. 


Ów drugi wątek, jakkolwiek słabszy od 
pierwszego, zawiera dobrze uchwycone ziar- 
na trafnej obserwacji psychologicznej i nie 
przejaskrawione reakcje umykającego od 
odpowiedzialności męża. 


„Małżeństwo dr. Danwitza" to w całości” 


wcale zręczna narracja, bezpretensjonalna, 
niekiedy dowcipna, a przede wszystkim — 
ujmująca wdziękiem i urokiem mlodości 
trzech głównych bohaterów: doktora Dan- 
witza (gra go Karlheinz Bóhm), jego żony, 
sygnalizującej w filmie zaledwie swą obec- 
ność (Marianne Koch), oraz doktora Hause- 
ra, drugiego lekarza pracującego wraz 
z Danwitzem w klinice (gra go Maksymilian 
Schell). Ich interpretacja ról, jak niemal 
wszystkich aktorów w tym filmie (z wyjąt- 
kiem przejaskrawionych momentów u Hei- 


Dobre kreacje stworzyli aktorzy Mathias Wie- 
mann (z lewej) i Maksymilian Schell (z prawej) 


demarie Hatheyer w roli właścicielki domu 
mód) — odznacza się powściągliwością i umia- 
rem. IPrócz trójki głównych bohaterów cha- 
rakterystyczna jest zwłaszcza pod tym 
względem Hilda — laborantka dr. Danwitza, 
w interpretacji Renaty Mannhardt. 

Walory zawdzięcza więc film reżyserowi 
(Arthur Maria Rabenalt), scenarzyście (Mi- 
chael Mansfeld) i aktor: Nie przeszkadza 
to jednak wnieść pretensji do reżysera. Wie- 
le bowiem scen zrobionych zostało w sposób 
niefilmowy, wręcz teatralny. Dotyczy to 
zwłaszcza wszystkich rozmów fabrykanckiej 
pary, rozgrywających się na tle martwych 
dekoracji. To samo dotyczy również niektó- 
tych scen w klinice. 

Film „Małżeństwo dr. Danwitza* jest prze- 
de wszystkim filmem społecznym, Podczas 
gdy film „Biedny może umierać" "poruszał 
problem lecznictwa uspołecznionego i pa- 
cjentów kas chorych — „Małżeństwo dr. 
Danwitza* zajmuje się trudną sytuacją ma- 
terialną młodych lekarzy, którzy po ukoń- 
czeniu studiów zostają niemal bez środków 
do życia. Toteż albo muszą być na 'czyimś 
utrzymaniu (na dr. Danwitza pracuje żona), 
albo 'prócz pracy lekarskiej muszą mieć do- 
datkowy zawód. 

Można chyba sądzić z tych dwu filmów 
zachodnio-niemieckich, że sytuacja lekarzy 
w Niemieckiej Republice Federalnej i spra- 


_. wy związane z pomocą dla chorych bynaj- 


mniej nie przedstawiają się tam różowo. 
Fakt, że taka problematyka stała się tema- 
tem dwu filmów i* że postawiona została 
w sposób ostry i bezkompromisowy — 
wskazuje, iż sprawy te uważane są tam 
za bolesne i palące problemy społeczne. 
WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 
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Inge Egger jako koclak-przemytnik 


zachodnio - niemieckim filmie „Prze- 
W mytnicy* jest kilkanaście scen, któ- 

qe zaskakują swą niezwykłością, ma- 
ją posmak niefałszowanego autentyzmu i 
pozostają na długo w pamięci. To sceny, w 
których widzimy chmary dzieciarni w wieku 
od siedmiu do piętnastu lat z zawiniątkami, 
pakunkami i plecakami przedzierające się 
przez „granicę z ładunkami szmuglowanej 
kawy — w biały dzień i na oczach celni 
ków. (Wobec tej istnej szarańczy dziecię- 
cych przemytników, wykorzystujących każ 
dy dogodny moment dla ominięcia granicz- 
nych barier, jest zupełnie bezsilna straż. 
Strażnicy po prostu nie mogą sobie dać ra- 
dy z taką masą dzieciarni, a gdy część jej 
złapią, to i tak mie wiadomo, co z tym to- 
warzystwem robić. Gdy za karę próbowano 
np. wycinać chłopcom włosy na głowie w 
formie krzyża, żeby ich jakoś naznaczyć 
i ośmieszyć, to na drugi dzień szła przez 
granicę ta sama czereda tylko z głowami 
wygolonymi na kołano. 


KISIEL O FILMIE 


a listę polskich miłośni- 
N ków filmu wpisał się 

ostatnio Kisiel z „Tygod- 
nika Powszechnego”. 'W_ jed- 
nym ze swoich paryskich fe- 
lietonów (.,Tygodnik POWsze- 
chny” nr 30 z br.) oświadczył, 
że woli fllm od teatru. To 
mnie cieszy, Mniej mnie na- 
tomiast cieszy, że Kisiel zda- 


A rodzice? Jedni przeciwdziałali przemyt 
niczym wyprawom swych dzieci, inni tylko 
udawali, że potępiają ten proceder, bo w 
gruncie rzeczy i przemytnicy pomagali 
im w utrzymaniu rodzin. Rzecz bowiem 
działa się w trudnym okresie powojennym 
w nadgranicznym pasie Niemiec, Belgii 
i Holandii. 

Toteż wszystko, co nosi w tym filmie ce- 
chy autentyzmu, zaobserwowanej rzeczywi- 
stości, płynie z chęci pokazania jakiegoś 
zjawiska i problemu społecznego ma 
cenny realistyczny charakter. 

Autorzy jednak nie chcą pójść w głąb 
dostatecznie sensacyjnego tematu i usensa- 
cyjniają fabułę w zbyt wypróbowany spo- 
sób. Do akcji wprowadzają dziennikarza- 
społecznika, który chce zbadać trudny pro- 
blem dziecięcego przemytnictwa, lecz za- 
miast ta robić i zwracać uwagę na dzieci 


Niemieccy przemytnicy w wieku szkolnym 


i przyczyny zła, poczyna się najbardziej in- 
terescwać przewodnikiem dziecięcej bandy 
— młodą, ładną kociakowatą dziewczyną. 

Ta chce mu tę sympatię odwzajemnić, 
ale daje się wciągnąć w grubszą aferę zło- 
dziejsko-przemytniczą przez swego przyja- 
ciela. Więc idą w ruch rewolwery, zaczyna 
ją się bójki, pogonie i strzelaniny w nor- 
malnym kryminalńym stylu, a dzieci i ich 
sprawa zostają na marginesie. 

Szkoda, że dobrze władający rzemiosłem 
reżyser R. A. Stemmle nie docenił w swoim 
filmie rzeczy najwartościowszych i ześli: 
nął się w stronę atrakcji wprawdzie gwa- 
rantujących mu pewny sukces, ale ogranych. 

Film ma debrą fotografię i sprawny mon- 
taż, a dzieciaki są znakomite. Dla nich 
warto ten film zobaczyć. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


Jak walczyć z 


plagą dziecięcego przemytaictwa? — głowi się komendant posterunku granicznego le 


filmie niemieckim pt. ..Przemytnicy”, który ukazuje jedną z wiełu tak przykrych bolączek lat powojennych 


pierwszym pismem. które dało 
serdeczną wzmiankę o „Ekra- 
nie”. 


MŁODOŚCI, 
TY NAD POZIOMY 
WYLATU: 


I w ogóle nikt Was nie chce 
gnębić. Po prostu zrzędzi 50- 
bie człowiek na starość w 
gronie zramolałych redakcyj- 


je się lubić film trochę tak, 
jak się lubl grające szafy, 
automatyczne ruletki i prasę 
brukową. Jednym słowem, Że 
„kinomania* Kisiela zdaje się 
być owocem uprawianego u 
nas coraz powszechniej sno- 
bizmu postawionego na gło- 
wie. Snobizm taki każe prze- 
kładać pocztówki z całujący- 
mi się gołąbkami nad płótna 
uznanych malarzy 1 katarynki 
nad orkiestrę symfoniczną. 

O ile na Zachodzie podob- 


ne gusty są często reakcją 
intelektualistów na przesyt 
kulturalny, o tyle w „Polsce 


są one raczej owocem więzi 
intelektualistów z masami, po- 
nieważ większość naszego 'spo- 
łeczeństwa naprawdę woli kicz 
od _ sztuki i nie_ odróżnia 
„Skarbu kapitana Martensa" 
Od „La Strady". Właściwie 
odróżnia. „La Strada” nie 
miała powodzenia. 


LIBERAK O SOBIE A 


Pamiętacie Liberakat Pisa- 
łem o nim relacjonując arty- 
kuł Płażewskiego „Komu KTT 
zajrzał w talerz" | przytacza- 
jąc za Płażewskim propozycję 
wyżej wymienionego Liberaka, 
by — jeżeli nasza kinemato- 
grafia nie poprawi się — „bar- 
dzo szybko zamknąć kramik". 
A oto nadeszła odpowiedź 
skierowana pod adresem kry- 
tyka „Przeglądu Kulturalne- 
go" (nr 31 z br.). Z. początku 
Liberak nazwal swego oponen- 
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ta „świetnym i znanym z ucz- 
ciwej pasji publicystycznej 
krytykiem", po czym. jak to 
zwykle w dyskusjach bywa, 
starał się udowodnić, iż „nie 
jest prawdą jakoby moja żona 
używała hamaka zamiast btu- 
stonosza, natomiast prawdą. 
jest, że ja używam biustono- 
sza mojej żony zamiast hama- 
ka". W końcu własne dowo- 
dzenie tak go rozgniewało, że 


ze swego poprzedniego kur- 
tuazyjnego wyliczenia - zalet 
przeciwnika  skreślił słowo 


„iezciwy”, a rozwiązawszy S0- 
bie w ten sposób ręce, nawy- 
myślał Płażewskiemu od ni 
dźwiedzi. 

Liberak 


mi 
owych Clairowskich gangste- 
rów z „Miliona”, którzy ubra- 


przypomina 


ni w za ciasne, wypożyczone 
fraki, zjawiwszy się w operze 
— zachowują się wprawdzie 
nienaturalnie. lecz wytwornie, 
gdy zaś dochodzi do- walki, 
ich zachowanie staje się na- 
turalne, chociaż mniej" wy- 
tworne, atakują bowiem „by- 
klem'* swoich_ przeciwników. 
'W post scriptum  Liberak 
nazwał siebie „prowincjonal- 
nym dziennikarzyną”. Hm... 


MŁODZI O KRYTYCE 


Dyskusja o 
wej w Polsce 


krytyce  filmo- 
trwa. Ostatnio 
zabrali w niej głos: Aleksan- 
der Kumor w Polityce" (nr 
23 z br.) oraz Alicja Helman 


w _„Ekranie" (nr 16 z br.). Obo- 
je są zgodni, że nasza krytyka 
jest impresyjna. gołosłowna i 
pozbawiona kryteriów oceny. 
O ile Kumor jako wyjście z 
tego stanu widzi weryfikację 
piszących o fllmie oraz wal- 
kę o jakość ruchu recenzen- 
ckiego_na terenie Stowarzysze- 
nia_ Dziennikarzy i redakcji 
dzienników. to Alicja Helman 
proponuje otwarcie uniwersy- 
teckiej katedry wiedzy o fil- 
mnie. OR) 
Propozycja Kumora odnosi 
się do krytyków i recenzen- 
tów już pracujących w swoim 
zawodzie. Owszem. jestem za 
bardzo ostrą weryfikacją i za 
podciągnięciem poziomu zawo- 
du, w cuda jednak nie wie- 
rzę. Nie wierzę, by stare ko- 
nie potrafiły się przemienić w 
pegazy. Wierzę natomiast, jak 
i Alicja Helman, w młodych. 
w młodych lecz skromnych— 
tych, którzy najpierw długo, 
długo uczyć się będą, później 
długo, długo będą myśleć, na- 
stepnie sto razy obejrzą pió- 
ro zanim napiszą jedno zda- 
nie w tak zwanej mowie arty- 
kułowanej. 


DZIEŃ DOBRY, 
DZIEWCZYNKI I CHŁOPCY 


Z „EKRANU"! 
Barfźo mi przykro, że po- 
czuliście się dotknięci moimi 


poczynionymi tu niedawno u- 
wagami na temat Waszego pi- 
sma. Odniosłem wrażenie, iż 


najbardziej dotknęła Was _u- 
waga, iż chcecie się Romuś 
sprzedać. Tak mówią. Może to 
zresztą nieprawda, może Wy 
wcale nikomu nie chcecie się 
sprzedawać, tylko Was chcą 
Kupić. Na wszelki jednak wy- 
padek od transakcji  handlo- 
wych trzymajcie się z daleka. 
Wiecie przecież, jak to bywa: 
„on ukradł, czy dego okradli, 


tb każdym razie miał coś z 
kradzieżą wspólnego". 
Natomiast mojej uwagi o 


girlaskach sąsiadujących na 
Waszych łamach z brodatymi 
rewolucjonistami — nie bierz- 
cie zbytnio do serca. Rewolu- 
cjoniści na nowym etapie lu- 
bią_girlaski. 

Wreszcie Szeplłow. Nie wy- 
pominajmy go sobie. Był, mi- 
nął, nie warto do tego pówra- 
cać, tak — jak nie warto Wam 
było go bronić nawet przed 
stronniczym _ relacionowaniem 
jego przemówienia przez na- 
szą mocno zmęczoną socrealiz- 
mem prasę. Niepotrzebnie jed- 
nak piszecie, że „Film* Was 
atakuje dopiero teraz, gdy au- 
tor przemówienia odszedł. Za- 
cznijmy od tego. że mi pochle- 
biacie, bo ja to jeszeze nie 
cały „Film*, Poza tym zaś nie 
wytknąłem ;.gVam - wcześniej 
Waszego niefortunnego kroku, 
bo wówczas nie zajmowałem 
się szukaniem dziur w całym. 
I mijacie się z prawdą mó- 
wiąc. że „Film* dopiero teraz 
Was zauważył. „Film* był 


nych kolegów. Zrzędzi, ale też 
uczy się od Was. Czytam na 
przykład, jak na to zresztą 
poprzednie „Wycinki* wska- 
zują, wszystkie Wasze sążniste 
artykuły. Bo to zawsze łatwiej 
przebrnąć przez skróty, niż 
przez wszystko to, co prof. 
"Toeplitz wypisuje aż w dwóch 
potężnych tomach. 

© jedno Was proszę, piszcie 
w ten sposób, by . czytelnik 
także wiedział „co poeta ma 
na myśli", a jak coś chcecie 
udowodnić, podawajcie argu- 
menty. Słyszałem, że Wasz 
mistrz — prof. Jackiewicz — 
lubi, kiedy jesteście nowocze- 
śni. Ale nowoczesność polega 
nie tylko na szokujących im- 
prowizacjach. Prócz nowoczes- 
nych czytają Was także pe- 
danci, którzy uważają. że je- 
żeli ktoś powiedział „A” mu- 
si także powiedzieć i że 
krytyka to nie radosna twór- 
czość, lecz przede wszystkim 
Poprawne myślenie: że od so- 
lidności | precyzji wywodu 
jeszcze nikt nie umarł. Rób- 
cie także mniej błędów dopó- 
ki się nie _zrutynizujecie, 
zwłaszcza zaś nie przekręcaj- 
cle nazwisk, tytułów, etc. Nie- 
żle byłoby 'też przestudiować 
ortografię | zasady składni ję- 
zyka polskiego, choć nasze 
młode pokolenie dziennikar- 
Skie świetnie sobie bez tego 
daje radę. 

Czuwaj! 


CLAPSUS IL 


KOCZOWNICY 
. SŁOŃCA 


F(KORESPONDEŃCJA WŁASNA ZE SZWAJCARII) 


użym wydarzeniem kultu- 

ralnym stały się u nas po- 

kazy. pełnometrażowego fil- 
mu dokumentalnego pt. „Koczo- 
wnicy słońca". (O filmie jest 
głośno w całej Szwajcarii, mimo 
że był on jak dotychczas wy- 
„Świetlany jedynie w klubach i 
na zamkniętych pokazach. 


Geneza tego filmu jest nastę- 
pująca: | 

Wybitny naukowiec szwajcar- 
ski — prof. Jean Gabus, dyrek- 
tor słynnego Muzeum Etnografi- 
cznego w Neuchatel, od dawna 
* obdarzał specjalnym zaintereso- 
waniem pewien szczep afrykań- 
ski z plemienia Peul, koczujący 
na olbrzymich obszarach Nigerii. 
Dlatego 'też 'wszedł w kontakt z 
filmowcem Henrym  Brandtem 
i wkrótce namówił go na wyjazd 
do Afryki w celach... filmowych. 


©O_ plemieniu Peul niewiele 
wiadomo. Istnieje teoria, że po- 
wstało ono w wyniku (krzyżowa- 
nia przedstawicieli rasy białej 
oraz szczepów berberyjskich i 
etiopskich. Plemię to zamiesz- 
kiwało niegdyś w Senegalu, 
gdzie w X wieku naszej ery 
założyło słynne imperium Gha- 
na. Jak wiadomo — mazwę tę, 
która w całej Afryce ma wielkie 
znaczenie prestiżowe — przyjęło 
niedawno nowe suwerenne pań- 


stwo murzyńskie ma Złotym 
Wybrzeżu. | 
Obecnie większość szczepów 


plemienia Peul żyje rozproszona 
na obszarach między Oceanem 
Atlantyckim a jeziorem Czad. 
Szczep, którym tak bardzo inte- 
resuje się prof. Gabus i który 
filmował Henry Brandt, nazywa 
się Bororo. Wyodrębnił się on 
od reszty plemienia, nie kontak- 
tuje się z innymi szczepami i 
prowadzi koczujący tryb życia. 


Przez osiem miesięcy w roku, 
to znaczy w okresie suszy, źród- 


łem utrzymania szczepu jest pa- 
sterstwo. Natomiast przez pozo- 
stałe cztery miesiące, przez o0- 
kres deszczowy — ludzi szczepu 
Bororo żywi ziemia, która po- 
krywa się wtedy bujną zielenią. 
Wtedy też szczep obchodzi wszy- 
stkie swe święta i uroczystości. 
Punktem kulminacyjnym tego 
Okresu radości jest trwający sie- 
dem dni konkurs piękności... 
mężczyzn. Ubrani w kolorowe 
szaty, ustrojeni w świecidełka, z 
umalowanymi twarzami — mło- 
dzi mężczyźni popisują się Śpie- 
wem i tańcem, a dziewczęta do- 
bierają sobie spośród nich towa- 
rzyszy życia. 

Ludzie ze szczepu Bororo wy- 


. różniają się swymi cechami fi- 


zycznymi. Smukli, proporcjonal- 
nie zbudowani, mają regularne 
rysy twarzy, piękne oczy i ład- 
ne zęby. Żywią wielki kult dla 
piękna. Gdy zamężna kobieta 
upatrzy na ojca swego przy- 
szłego dziecka innego mężczyznę, 
którego warunki fizyczne wróżą 
wydanie na świat pięknego po- 
tomstwa — nie koliduje to by- 
najmniej z ich moralnością. 


Interesujące zwyczaje tego 
szczepu w sposób mistrzowski 
uchwycił na taśmie filmowej 
Henry Brandt. Dał obraz społe- 
czeństwa i obyczajów. zupełnie 
nam nieznanych, lecz wzbudza- 
jących nasz szacunek i niezwy- 
kle mas interesujących. Dlatego 
mie waham się nazwać tego 
filmu, należącego do gatunku 
dokumentu etnograficznego, wiel- 
kim wydarzeniem kulturalnym. 
Inteligentny twórca dał nam w 
sposób artystyczny pełny obraz 
nieznanego pam ludu. 


MICHEL DENOREAZ 
Lozanna, sierpień 1957. 
(Wszystkie zdjęcia. reprodukowane 


na tej stronie pochodzą z filmu do- 
kumentalnego „Koczownicy słońca”). 


tklpa realizatorska filmu „Historia jednego myśliwca* podczas nakręcania zdjć 


ARONA NOBO, 


plenerowych na lotnisku tódzkim 


ucharakteryzowanym na polowe lotnisko Norhart w Anglii, które stanowi bazę polskiego dywizjonu myśliwskiego 306 


ódź! Podchodzimy do 
lądowania. Drugi pilot 
przypomina pasażerom, 
-że trzeba zapiąć pasy, i 
po chwili dodaje, że na 
lotnisku kręci się film wojen- 
ny, więc żeby się nie dziwić, 
jeżeli nie wszystko będzie na 
swoim miejscu i w ogóle. Póź- 
niej dowiedziałem się, że niektó- 
rzy pasażerowie istotnie bardzo 
się niepokoją, widząc na łódzkim 
lotnisku działa przeciwlotnicze, 
karabiny maszynowe i szczątki 
samolotu z brytyjskimi znakami 
rczpoznawczymi. 

Ale przecież to nie Łódź, lecz 
polowe lotnisko Norhart w An- 
gli, baza polskiego dywizjonu 
myśliwskiego 306. Ściślej zaś — 
jest to dekoracja do filmu „Hi- 
storia jednego myśliwca”, który 
realizuje młody reżyser Hubert 
Drapella i operator Karol Cho- 
dura. 


WSPÓŁPRODURCJA 
FILMOWCÓW I LOTNIKÓW 


Major Stanisław Skalski ta je- 
den z najsłynniejszych polskich 
pilotów myśliwskich z czasów 
„Battle of Britain", Ma na swym 
koncie Kilkudziesięciu zestrzelo- 
nych „Fryców*, z niejednego 
pieca chleb jadł, więc i film, 
którego fabułę oparto na jego 
wspomnieniach — roi się od nie- 
zwykłych przygód. 

Bohaterem filmu jest porucz- 
nik, a potem kapitan lotnictwa 
— Stefar Zaremba. Jeżeli do- 
dam, że przeżywa on perypetie 
sercowej natury w związku z pe- 
wną uroczą członkinią angielskiej 
wojskowej pomocniczej . służby 
kobiet — dziewczyną imieniem 
Margaret i z niemniej uroczą 
Kasią, Polką z Francji — bę- 
dziemy mieli z grubsza pojęcie o 
filmie powstającym na łódzkim 
lotnisku. Autorami scenariusza, 
prócz majora Skalskiego, są jesz- 
cze Jacek Weyroch i reżyser Hu- 
bert Drapella. 


8 


Współpracę lotników z filmow- 
cami widać także na każdym 
kroku przy realizacji filmu. Dy- 
rekcja PLL „Lot* zrobiła wszy- 
stko, by ułatwić pracę ekipie 
filmowej na swym terenie. To 
samo można powiedzieć o do- 
wództwie lotniska wojskowego, 
sąsiadującego z cywilnym po- 
przez rozległy obszar zielonej 
murawy. 

Osobny rozdział stanowią sa- 
moloty. Gdy tak stoją na lotni- 
sku, lśniące świeżym lakierem 
— przysiągłbyś, że to Spitfire'v. 
Na maszynach tego typu — jak 
wiadomo latali przeważnie 
polscy piloci w Anglii. Jednak 
po bliższych oględzinach okazuje 
się, że to tylko poczciwe Jaki 
P-9, ściągnięte z różnych stron 
Polski, nawet z Muzeum Woj- 
ska Polskiego , w Warszawie. 
Spitfire'a nie znajdziesz u nas 
ani na lekarstwo. Owszem, parę 
lat temu pono jeszcze było ich 
kilka, ale ostatnią maszynę tego. 
typu spalono(!) w 1953 roku. 
Wojskowi mówią o tych Jakach, 
że to zupełny szmelc. *Dzielni 
mechanicy dokonali jednak cudu 
i samoloty są na chodzie. Wmon- 
towano nowe silniki i choć fi. 
mowe Jaki nie latają — to jed- 
nak na lotnisku ruszają się dość 
żwawo i prowadzący je piloci 
twierdzą, że od biedy można 
by się na nich wznieść w po- 
wietrze. 

W tym miejscu czytelnik ma 
prawo zapytać: „Co to za film 
lotniczy, w którym samoloty jeż- 
dżą tylko po ziemi? A gdzie e- 
mocjonujące walki powietrzne, 
gdzie zapierające dech w pier- 
siach ewolucje maszych asów 
myśliwskich? Takie sceny sta- 
nowią przecież główną atrakcję 
wojennych filmów lotniczych... 

Takie właśnie pytania zadałem 
reżyserowi filmu. 

— Inscenizacja walk powietrz- 
nych — wyjaśniał mi reżyser 
Drapella — jest niesłychanie 
trudna, a na tym sprzęcie lot- 


niczym, który mamy do dyspo- 
zycji — wręcz niemożliwa. Gdy- 
by ten film realizowano dzie- 
sięć lat temu, to kto wie, może 
dałoby się coś zrobić. Wtedy sil- 
nikowe maszyny myśliwskie by- 
ły jeszcze w powszechnym uży- 
ciu. Dzisiaj rciekamy się do 
inmej metody, która zresztą do- 
starczy widzowi o wiele więcej 
wrażeń. Wmontujemy po prostu 
do filmu pewne fragmenty z 
brytyjskich kronik wojennych. 
Dzięki uprzejmości angielskiego 
attache lotniczego w Polsce — 
uzyskaliśmy dostęp do wszyst: 
'kich materiałów filmowych, któ- 
re znajdują się w archiwum 
RAF-u. IPo skończeniu zdjęć je- 
dziemy więc do Anglii, by wy- 
brać te fragmenty kronik, które 
będą się nadawać do sytuacji, 
jakie przewiduje scenariusz. 
Przejrzymy kilkaset tysięcy me- 
trów taśmy filmowej, przeważ- 


AISE 
JEDNEGO 


Przy kamerze (od lewej): reżyser Hubert Drape 
ciszek Kądziołka. Film z dziejów walk polskich | 


Budynek na lotnisku cywilnym w Łodzi zostal 


1 siatki maskujące. Dopiero po te 


Zasłużony wypoczynek w przerwie między zdjęciami odbywa się w warunkach polowyci 


Zbigniew Roman (drugi z prawej) posila się na 


„szczątkach* zestrzelonego samolot 


operator Karol Chodura i drugi operator Fran- 


/posażony w działka przeciwlotnicze, specjalne do- 
harakteryzacji mógl służyć za scenerię filmową 


ma z fflmu „Historia jednego myśliwca". Na zdj 


Bogusz Bilewski, odtwórca głównej roli oficera lotnictwa 


Biefana Zaremby oraz Krystyna Iwaszkiewicz jako Margaret z angielskiej wojskowej pomocniczej służby kobiet 


nie zdjęć dokonywanych z samo- 
lotów myśliwskich, które były 
zaopatrzone w kamery filmowe, 
fotografujące nawet podczas naj- 
gorętszych sytuacji. 


FRANCJA W HANGARZE 


Na łódzkim lotnisku jest An- 
glia, ale w jednym z hangarów 
jest już Francja. Zbudowano tu 
bowiem dekoracje do nakręcania 
scen, które — w myśl scenariusza 
— rozgrywają się po drugiej 
stronie kanału (La Manche. Jest 
więc strych pewnego domu w 
małym miasteczku pod Lille, 
gdzie ukrywa się przed Niem- 
cami zestrzelony w tej okolicy 
por. Zaremba i jest pełna tru- 
pów kostnica niemieckiego szpi- 
tala we Franoji, dokąd przywo- 
żą rannego Zarembę w charak- 
terze nieboszczyka,.. w trumnie 


Fragment z filmu: „Historia jednego myśliwca" — sala dyspozytorska wojskowego Iotni- 


ska brytyjskiego. Pierwszy z prawej — 


Igor Smiałowski, drugi z lewej — Bogusz Bilewski 


W tym hangarze jest nawet 
kanał La Manche, a ściślej — 
pływająca po nim olbrzymia nie- 
miecka boja, taka jakie w cza- 
sie wojny ustawiano na wodach 
kanału La Manche, aby zestrze- 
leni lotnicy mogli na nich szu- 
kać ratunku. Na takiej właśnie 
boi masz zestrzelony bohater spo- 
tyka się z lotnikiem niemieckim. 
Obaj czekają w zgodzie na od- 
slecz nie wiedząc, czy prędzej 
zjawią się Anglicy czy Niem- 


cy. 

Scenograf Jerzy Skrzepiński u- 
mieścił iboję na ruchomym ko- 
łyszącym się pomoście, który za- 
stępuje morskie fale. Urządzenie 
to podobno w zupełności wystar- 
czy dla wywołania morskiej 
choroby. 

Łatwo także można dostać za- 
wrotu głowy na widok stojącego 
opodal tzw. sztucznego horyzon- 
tu, czyli obracającego się walca 
z wymalowanym niebem i chmu- 
rami. Taki sztuczny horyzont 
jest nieodzowny jako tło przy 
zdjęciach ukazujących pilota w 
kabinie samolotu. 

W hangarze spotkać można 
również chroniące się przed upa- 
łem odtwórczynie głównych ról 
kobiecych: Krystynę Iwaszkie- 
wicz i Danutę Nagórną. W fil- 
mie są one rywalkami i w ogó- 
le się nie znają, za to w życiu 
towarzyskim — odwrotnie, tzn. 
nie są rywalkami i dobrze się 
znają. Krystyna Iwaszkiewicz 
nie jest bynajmniej aktorką. Jest 
lekarką, chirurgiem. Do filmu 
trafiła przypadkowo jako tzw. 
człowiek z ulicy. Włoscy reż 
serzy od dawna i z powodze- 
niem „porywają* ludzi z ulicy 
do filmu. U nas to należy do 
rzadkości. 

Pani doktor Iwaszkiewicz gra 
zatem w filmie rolę Angielki 
Margaret. Mimo że nie jest za- 
wodową aktorką, traktuje swoją 
rolę zupełnie serio. Inaczej, zre- 
sztą mie może być. Nagórna gra 
Kasię, opiekującą się Stefanem 


Zarembą we francuskiej części 
filmu. Jest absolwentką szkoły 
aktorskiej. 

Jeżeli już mowa o aktorach 
— majwyższy czas, by przedsta- 
wić wykonawcę czołowej roli — 
Ziarembę. Gra_go Bogusz Bilew- 
ski z Teatru (Domu Wojska Pol- 
skiego w Warszawie. W rolach 
jego przyjaciół-pilotów zobaczy- 
my: Igora Śmiałowskiego, Jana 
Machulskiego i Włodzimierza 
Skoczylasa. Poza tym występu- 
ją: Kazimierz Dejunowicz, Kazi- 
mierz Fabisiak, Mariusz Maszyń- 
ski, Artur Młodnioki i Zbigniew. 
Roman. 


POMYŚLNYCH LOTÓW 


Po ukończeniu zdjęć pod Ło- 
dzią — ekipę filmu czeka twy- 
prawa na Wybrzeże, w okolicę 
Międzyzdrojów. Tam będą reali- 
zowane sceny dziejące się mad 
kanałem La Manche. Brzeg mor- 
ski w tej okolicy bardzo przy- 
pomina wybrzeże angielskie. 

Potem nastąpi wspomniana już 
podróż realizatorów do Anglii i 
gdzieś na jesieni przyjdzie ko- 
łej na nagranie dialogów, muzy- 
ki, etc. Muzyka Andrzeja Mat- 
kowskiego ma być podobno bar- 
dzo nowoczesna i urozmaicona 
dwoma przebojami tanecznymi: 
slow-foxem i walcem angielskim. 
Dialogi będą nagrywane w czte- 
rech językach: w polskim, an- 
gielskim, francuskim i niemiec- 
kim, w filmie bowiem występują 
przedstawiciele tych wszystkich 
nacji. Reżyserowi chodzi tu o 
przydanie filmowi jak najwięk- 
szej dozy realizmu. 

Na film o polskich pilotach 
myśliwskich czekaliśmy trzynaś- 
cie łat. Poczekamy więc jeszcze 
cierpliwie kilka miesięcy na 
premierę „Historii jednego my- 
śliwca”. Tymczasem zaś — zgod- 
nie z lotniczym zwyczajem — 
wypada ekipie filmowej życzyć 
pomyślnych lotów. 
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iałem już w kieszeni bi- 

let lotniczy do Paryża 

i siedziałem przy biurku 
robiąc ostatnie notatki przed 
NOO gdy zadzwonił tele- 
ton. 

— Tu „Paramount* — mówił 
głos kobiecy w słuchawce. — 
Czy chciałby pan zagrać małą 
rólkę w naszym nowym filmie? 

— Co miałbym tam robić? — 
zapytałem ostrożnie. 

— Niech pan przyjdzie do nas 
to pan zobaczy na miejscu —- 
usłyszałem dość prowokacyjną 
odpowiedź. 

Niewielu jest. chyba dzienni- 
karzy na świecie, którzy by się 
oparli takiej pokusie. Odstąpi- 
łem więc bilet do Paryża kole- 
dze i tak oto przyjąłem dodatko- 
wą pracę za pięćdziesiąt siedem 
dolarów dziennie. 


IN=>t<pnego ranka stawiłem się 
przed pierwszym asystentem 
drugiego asystenta trzeciego re- 
żysera. Młody człowiek zapro- 
wadził mnie do hali zdjęciowej, 
która wyglądała jak redakcja 
wielkiego amerykańskiego dzien- 
nika. Jak się okazało — była to 
wierna kopia ogólnej sali re- 
dakcyjnej gazety „New York Te- 
legram-Sun". Jej redaktor dzia- 
łu miejskiego Narton Mackridge, 
który pomagał scenografowi w 
pracach nad dekoracją, siedział 
już przy jednym z biurek, goto- 
wy do zagrania samego siebie 
w filmie. Dookoła widziałem in- 
ne znajome twarze. 

Usiadłem na wskazanym miej- 
scu i poczułem się jakbym do- 
stał posadę w nowej redakcji. 

Za godzinę zaczęły się jakieś 
próbne nakręcania. Kamera pra- 
cowała jak szalona, ale sześć- 
dziesięciu zebranych tu dzienni- 
karzy było tym razem w zasi 


WIELK 


ki 


(Obsługa własna) 


i 
| 
Ś 
z 
ł 
g 
kd 
I 
$ 
Ej 
EĘ 
i 
Ej 
3 
Ę 
| 
SE 
"5 


gu jej obiektywu, mając w kie- 
szeniach  najprawidłowiej w 
świecie sporządzone kontrakty 
niczym prawdziwy aktor filmowy. 


„Aby „występować w, filmie holly- 
loodzki trzeba być członkiem 


Jednak pewna klauzula w umowie 
zbiorowej, która pozwala jednorazo- 
wo wystąpić w filmie bez dzielenia 
się ciężko zapracowanymi dolarami 
ze związkiem. Z niej właśnie skorzy- 
stali wszyscy obecni tu dziennikarze. 
Ale gdyby ktoś z nas chcłał jeszcze 
raz zagrać w filmie — bez dwustu 
dolarów nie obeszłoby się. 


Ca bł tylko pierwszy 
dzień pracy. Chociaż wielo- 
krotnie byłem na planie i przy- 
glądałem się kręceniu wielu fil- 
mów, przecież kiedy znalazłem 
się „po drugiej stronie" — wie- 
le rzeczy było dla mnie nowo- 
ścią lub też zobaczyłem je w 
całkiem innym świetle. Pozosta- 


„łe dni były jednak coraz nud- 


niejsze, a już ostatni zaliczył- 
bym do najnudniejszych w <ca- 
łym mym życiu. Walka z nudą, 
której towarzyszy wielkie napię- 
cie nerwowe, jest czymś bardzo 
przykrym. Najgorsze jest to cią- 


głe oczekiwanie na znak asy- 
stenta reżysera, który powiedzie 
cię za plan, byś tam przez pół- 
torej minuty robił tło jakiejś 
sceny, która zresztą może być 
powtarzana potem dziesięć czy 
dwadzieścia razy. Zarówno wiel- 
ka gwiazda, jak i ostatni. staty- 
sta przeżywają to samo. 


B>! tem pewien zawodowy 
statysta, nazwiskiem Levitt. 
Grał tak jak każdy % nas pra- 
cownika działu miejskiego, któ- 
rego redaktorem był Clark Ga- 
ble. 


Co właściwie Levitt miał ro- 
bić — nie zdołałem ustalić, Kie- 
dy wchodził na plan — tak ma- 
newrował, aby znaleźć się jak 
najdalej od kamery i stanąć do 
niej tyłem w chwili, gdy szła 
w ruch. Jednego dnia był ubra- 
ny w tweedową marynarkę z ja- 
skrawą kratą, następnego — w 
szare flanelowe ubranie, trze- 
ciego — w granatowe. .Codzien- 
nie demonstrował inny garnitur. 


W czasie przerw pełnił rolę włas- 
nego agenta reklamowego. opowiada- 
jąc  dziennikarzom-statystom różne 
historyjki ze swego życia, Jak wy- 
nikało z jego opowiadań — był jed- 
nym z najbliższych przyjaciół prezy- 
denta Roosevelta, jakąś grubą rybą 
w przemyśle i swą millardową for- 
tunę stracił w krachu na Wall Street. 


Z początku  wierzyliśmy w jego 
opowiadania, lecz wkrótce zaczęliśmy 
odkrywać w nich liczne sprzeczno- 
ści, anachronizmy 1 zwyczajną bla- 
zę: Był on jednak bardzo typowym 
rrzedstawicielem __ ollywoodzkiego 
środowiska „małych ludzi* karabia- 
jących w fulmie swe dolary w uczci- 
wy lub nieuczciwy sposób. 

Twierdził, że wystarczy mieć w 
Hollywoodzie dobre stosunki z asy- 
stentem reżysera, by jakoś żyć. Usta- 
wianie się tylem' dą kamery jest naj- 
lepszym sposobem "zapewnienia so- 
ble pracy na następny dzień i jeżeli 
się ma sporo ubrań — można być 
pewnym dwudziestu pięciu dolarów 
dziennie przez cały niemal czas rea- 
lizacji filmu, ponieważ codziennie jest 
ślę kimś innym. Pod koniec kręce- 
nia filmu — twierdził Levitt — moż- 
na sobie pozwolić na zbliżenie się do 
kamery 1 jeżeli tego zażąda 
="ra. wypowiedzenie jakiejs małej 
kwestii, za co otrzyma się stawkę 
dzienną w wysokości — pięćdziesięciu 
siedmiu dolarów. 


Hollywood ma tysiące swych 
Levittów. Ale zapewne nigdy 
bym sobie mie uświadomił ich 
istnienia, gdybym nie był kilka 
dni na planie wraz z jednym z 
nich. 


Jenm typem  statysty był 
sympatyczny mały człowiek, 
którego nazywano „Sugar* („Cu- 
kier*) i którego prawdziwego na- 
zwiska nikt nie znał, choć „Su- 
gar* od lat pracuje w wytwórni. 
Grał również rolę jednego z 
nas — dziermikarzy, zatrudnio- 
nych w gazecie z filmu „Tea- 


* cher's Pet". 


Nigdy nie nie mówił o sobie, ale 
wielu starszych filmowców znało do- 
brze historię jego życia. Był aktorem 
w fiimie niemym, Ciężko ranny we 
Francji w czasie I wojny światowej 
— do Stanów wrócił z metalową płyt- 
ką wmontowaną w czaszkę oraz ze 
szklanym okiem. 

Kila lat spędził w schronisku dla 
inwalidów wojennych, ale jego przy- 
jaciet Hollywoodu uparii się, by 
przywrócić mu choć częściowo samo- 


Drienwikarte amerykańscy zaaugużowani jako statyści do filmi: „Teachers Pet", tak oto witają «u lotnisku znana aktorkę i iancerkę Momie Van Duren 


10 


poczucie _ człowieka potrzebnego w 
życia. Wkrótce „Sugar 
czymś w rodzaju maskoty dla kliku 
bogetych producentów o miękkim 
sercu. I tak od trzydziestu siedmiu 
lat „Sugar* dostaje w każdym nie- 
mal filimie „Paramountu* mał 
epizodzik lub też po prostu statystu- 
Ik: Istnieje bowiem ciągle obowiążu- 
ice zarządzenie kiku. hollywood: 
kich magów filmowych, by go 
trudniać najczęściej jak” tylko mt 
na. 


Lewitt, „Sugar” czy inny staty- 
Sta, nie wyłączając waszego ko- 
respondenta, skoro znałazł się 
już na liście osób zatrudnionych 
przy produkcji filmu — stał się 
częścią tej skomplikowanej ma- 
chiny, bez której mie może ona 
funkcjonować. Kiedy jedna z na- 
szych koleżanek, dziennikarka z 
Arizony, musiała opuścić wy- 
twórnię, ponieważ została nagle 
wezwana do domu — na jej 
miejsce przyjęto dublerkę. Tak 
się bowiem zdarzyło, że pewna 
scena, w której występował 
Clark Gable i w której owa 
dziennikarka była czymś więcej 
niż żywą plamą, nie została je- 
szcze całkowicie ukończona. 


Te" więc, choć jesteś skrom- 

nym statystą —  „wielcy* 
Hollywoodu bez ciebie się nie 
obejdą. Jeżeli stosujesz metodę: 
Levitta — idziesz rano do pra- 
cy z nadzieją, że cię nie zauwa- 
żą. Grasz w chowanego z reży- 
serem. 


Nad twą głową palą się wściekłe 
dupitery. Teraz wiesz już na pewno, 
łe „vista-vision* wymaga znacznie 
więcej światła niż zwykła kamera. 
Bardzo prędko nauczyłeś się zręcznie 
odskakiwać na bok, gdy mad twoją 
głową pękają  przegrzane żarówki. 

ledy uderza cię rozpalony do biało- 
el alek wska akaczniz deszcz 
zręczniej. Lecz nie myśl, że towarzy- 
sze pracy będą ci współczuć. Najwy- 
żej będą się z ciebie śmiać, a asy- 
stent reżysera da ci zaledwie pięć 


minut czasu na przyjście do siebie. 
Jesteś przecież tylko statystą. Co in- 
nego gdybyś był: gwiazdą.  'Wtedy 
przeczytałbyś w nadzwyt 


ja filmu musi być przerwana 
na miesiąc, ponieważ wyjeżdżasz do 
Szwajcarii ' na odpoczynek. 


Nigdy nie słyszałeś, że żarów- 
ki tak często pękają nad głowa- 
mi statystów, prawda? Ja też 
nie wiedziałem o tym. Nie wie- 
działem również, iż błękit jest 
najważniejszym kolorem w czar- 
no-białym filmie. Kiedy podpi- 
sywaliśmy kontrakty na staty- 
stowanie — obecny przy tym 
kierownik zdjęć powiedział: 


— Wszyscy dziennikarze przy- 
chodzą na płan w niebieskich 
koszulach. 


Papiery na naszych biurkach 
są też niebieskie. Ponieważ je- 
steśmy dziennikarzami, a nie 


aby nam wytłumaczyć, że ko- 
lor miebieski wygląda na filmie 
jak biały. Biały jest zbyt ostry. 


B ="zo szybko uświadomiłem 

sobie, jak podłym aktorem 
jestem. I jakim sumiennym ar- 
tystą jest Clark Gable, którego 
grą nie zawsze, byłem zachwy- 
cony. 

W ciągu mej dziesięciodniowej 
pracy przy realizacji filmu „Tea- 
cher's [Pet* — Gable często te 
same sceny powtarzał bez sze- 
mrania kilkadziesiąt razy. Zaw- 
sze miał doskonale opanowany 
tekst dialogu w scenach, które 
danego dnia były nakręcane. 
Musiał oczywiście wkuwać ten 
tekst w nocy. Nigdy się nie syp- 
nął w dialogu. 


(dokończenie na str. 15) 


A 


Znany amerykański pieśniarz radiowy — 


w ogniu"). Film tei 
cent Sol, C. Siegel 
nej roli kobiecej — wystąpiia w fllmie 


Na Festiwalu w Edynburgu 
polską kinematografię będzie reprezentować 
film „Kanał” 


oraz siedem filmów 


W tym roku Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Edynburgu 
(Szkocja) rozpocznie się 18 sierp- 
nia i będzie trwał do 8 września. 

'Po raz pierwszy Festiwal w 
Edynburgu odbył się w 1947 ro- 
ku. Do 1953 roku prezentowano 
tam wyłącznie filmy dokumen- 
talne, potem jednak rozszerzono 
ramy tej imprezy stawiając ja- 
ko warunek jedynie współczes- 
ną tematykę. Tak więc od 1954 
roku są prezentowane na tym 
Festiwalu również i filmy fa- 
bularne. 

Festiwal w Edynburgu ma 
charakter o tyle odmienny niż 
podobne imprezy w Cannes, 
Karlovych Varach, Wenecji, Ber- 
linie itd., że nie ma tam żadnych 
nagród poza honorowymi dyplo- 
mami, przyznawanymi poszcze- 
gólnym filmom. Jest natomiast 
bardzo surowa selekcja, toteż 
sam fakt wyświetlania jakiegoś 
filmu na Festiwalu w Edynbur- 
gu jest już świadectwem wyso- 
kiej wartości dzieła. 

Jak się dowiadujemy z nade- 
słanego nam Biuletynu Festiwa- 
lowego — szczególne zaintereso- 
wanie w zachodnich kołach fil- 
mowych budzi zapowiedziana w 
Edynburgu światowa prapremie- 
ra filmu pt. „Wielki balet", w 
którym występuje znakomita 
radziecka primabalerina Halina 
Ułanowa wraz z całym zespołem 
reprezentacyjnego baletu radzie- 
ckiego. Film ten zawiera m. in. 
fragmenty „Jeziora Łabędziego", 
„Nocy _ Walpurgi: „Fontanny 
Bachczyseraju”, tańce hiszpań- 
skie, cygańskie i tatarskie. 
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krótkometrażowych 


Innego rodzaju sensacją Fe- 
stiwalu w Edynburgu będzie 
prezentacja tegorocznych laure- 
atów amerykańskiej nagrody pn. 
„Złoty Wawrzyn”, („Golden Lau- 
rel*), Nagroda ta została ufu! 
dowana przez znanego prod! 
centa Davida IO. Selznicka w ro- 
ku 1949 i po rąz pierwszy "przy- 
znana była ma' Festiwalu w We- 
necji w tymże roku. Jej regula- 
min przewiduje, że „Złoty Wa- 
wrzyn* mogą otrzymywać wszy- 
stkie filmy, z wyjątkiem filmów 
zrealizowanych w USA, lub też 
zrealizowanych poza granicami 
Stanów, lecz przez obywateli 
amerykańskich. 

Polską kinematografię będą 
reprezentować w tym roku w 
Edynburgu następujące filmy 
krótkometrażowe: „Mistrz Niki- 
for", „Mrówcze szlaki”, „Nieto- 
perze", „Warszawa 1956", „Skal- 
na ziemia”, „Śląsk* 1 „Dziwny 
sen prof. Filutka*, Ponadto na 
Festiwalu będzie również wy- 
świetlany film fabularny „Ka- 
nał". 

Do Edynburga udaje się dele- 
gacja polskiej kinematografii w. 
składzie: reż. Andrzej Munk, rez. 
Stanisław Kokesz, który zreali- 
zował „Mrówcze szlaki* oraz 
operator Jerzy Lipman, autor 
zdjęć do filmu „Kanał* Na po- 
kazie zamkniętym reż. Munk za- 
mierza pokazać swego „Człowie- 
ka na torze”. Jako korespondent 
specjalny tyg. „Film* do Edyn- 
burga jedzie red. Czesław Mi- 
chalski. 


Ig Crosby, który z dużym powodzeniem wystę- 
powal w wielu fllmach muzycznych i którego piosenki są znane niemal na całym świecie — 
spróbował ostatnio swych sil w roli dramatycznej w filmie pt. „Man 
który powstał w wytwórni „Metro-Gołdwyn-Mayt 
reżyser Ranald McDougal, Obok Binga Crosby — jako odtwórczyni głów- 
„Człowiek w ogniu* utalentowana szwedzka 
Inger Stevens. Na naszym zdjęciu — para głównych bohaterów tego filmu (Bing Crosby na pra- 
wo, z okularami w ręku) w rozmowie z gwiazdorem telewizji amerykańskiej — Edem Sullivanem 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Francuski reżyser Henrl Ver- 
neuii planuje realizację nowej filmo- 
wej wersji „Madame Bovary" Flau- 
berta z Michele Morgan w roli Emmy. 
"Ten ambitny zamiar wydaje się wie- 
lu filmowcom francuskim trochę ry- 
zykowny, zwłaszcza po adaptacji 
„Pani Bovary" dokonanej przez Jea- 
na Renoira. Byłby to już trzeci film 
według tej klasycznej powieści, gdyż 
Vincente Minelli dokonał w Holly- 
woodzie adaptacji powieści Flauber- 
ta z Jennifer Jones i Jamesem Ma- 
sonem w rolach głównych, 


© Józefina Baker, świetna tancer- 
ka i śpiewaczka murzyńska, która 
osiągnęła wielki rozgłos w okresie 
międzywojennym — wystąpi jako bo- 
haterka filmu według scenariusza pi- 
sarza angielskiego Patricka Browna. 
Reżyserem tego barwnego i szeroko- 
ekranowego filmu będzie Norweg — 
M. Karl E. Moseby, 


Jak już informowaliśmy w n-rze 
28 „Filmu* — amerykański reżyser 
Gcorge Stevens podjął się realizacji 
ilimu według głośnej sztuki pt. „Pa- 
miętnik Anny Frank", Obecnie do- 
wiadujemy się, że Stevens powierzył 
główną volę w „Pamiętniku* znako- 
mitej*aktorce Audrey Hepburn. W 
Holandii rozpoczęto już zdjęcia do te- 
go filmu. 


© w europejskich kołach filmo- 
wych krążą pogłoski jakoby Charles 
Chaplin ukończył już pracę nad sce- 
nariuszem swego nowego filmu, któ- 
rego tytuł ma brzmieć „Śmiech”. 


© W Berlinie został zrealizowany 
w tych dniach pierwszy pełnome 
żowy zachodnio-niemiecki film prze. 
znaczony specjalnie dla programu te- 
lewizyjnego. 


Francuski reżyser Yves Allegret 
luował według własnego scena. 
riusza fllm pt. „Nie czekając na Go- 
dota*, Jest to "polemika ze znaną 
sztuką Beoketta. « 
Wiliam Wyler, znany reżyser 
amerykański, przystępuje w najbliż- 
szym czasie do realizacji nowej wer- 
sji starego fllmu „Ben Hur", w któ- 
rym wielkie sukcesy święcił niegdyś 
Ramon Novarro. Rolę tytułową w fil- 
mie Wylera będzie grać obecnie Burt 
Lancaster. 


On Fire" („Czlowiek 
w, zrealizowali: produ- 


aktorka 


Pozdrowienia od Helmuta Kautnera 


Znakomity reżyser zachodnio-niemiecki — Helmut Kżutner, zdobywca „Zło- 
tej Kaczki” za film „Ostatni most” przysłał przed kilku dniami podziękowania 
za tę nagrodę dla naszych czytelników, którzy przyznali mu „Złotą Kaczkę”. 
Reżyser Kautner załączył również swe zdjęcie, które powyżej reprodukujem 

Treść dedykacji jest następująca: „Przyjaciołom mojej pracy w Polsce 
serdecznie zobowiązany — Helmut Ktiutner". Kdutner jest obecnie w Holly- 
wodzie, gdzie kręci dla wytwórni „Universal* swój pierwszy amerykański 
film pt. „Too Young" („Za młody'** lub „Za młoda" lub „Za młodzi'* — za- 
leżnie od treści filmu, której na razie nie znamy). O tym filmie i o pracach 
Kilutnera w Hollywdodzie postaramy się wkrótce napisać nieco szerzej. 


Nuw Qemrmcz 


Reklama 
jest dźwignią 
hanilu 


Afganistan 
Albania 
Argentyna 
Australia 
Austria 
Belgia 
Brazylia 
Bulgaria 
Burma 
Chiny 
Czechosłowacja 
Dania 
Egipt 

„ Finlandia 

Francja 
Grecja 
Holandia 
Indie 
Indochiny 
Indonezja 
Iran 
Isłandia 
Izrael 
Jugosławia 
Kanada 
Korea 
Laos 
Liban 
Meksyk 
Mongolia 
NRD 
NRF 
„Norwegia 
Pakistan 
Peru 
Rumunia 
Sudan 
Syria 
Szwajcaria 
Szwecja 
Turcja 
Urugwaj 
USA 
ery. 
"wielka "Brytania 
Włochy 
Wietnam 
ZSRR 

Do tych czterdziestu 
ośmiu krajów jest — "jak 
wynika z oficjalnych 
danych _ „Ruchu! 
eksportowany tygodnik 
„Film, 

Czy dlatego „Filmu* 
nie można dostać w 
kioskach? Bynajmniej. 
Nakład jest po prostu 
za mały, ale, niestety, 
nakładu nie można po- 
większyć, ponieważ je- 
dyna maszyna rotogra- 
wiurowa w  warszaw- 
skiej drukarni RSW 
„Prasa" przy ul. Mar- 
szalkowskiej, gdzie po- 
wstaje „Film* — jest 
przeciążona 1 każdej 
chwili grozi katastrofą. 
I wciąż jest brak dewiz 
na kupno nowej maszy- 


ny. 
Toteż nie jest wy- 
kluczone, że wkrótce 


„Film | inne pisma ro- 
tograwiurowe, które po- 
wstają w tej drukarni 
1 również są eksporto- 
wane za granicę — w 
ogóle przestaną wycho- 
dzić I to będzie świetną 
reklamą dla... naszej 
gospodarki. 


ZŁOTE MYŚLI 
FILMOWCÓW 


LAURENCE OLIVIER, książę 
sceny 1 filmu angielskiego: Je- 
żeli mężczyzna dochodzi do 
wniosku, że nie ma tak pięk- 
nej rzeczy, której kobieta nie 
byłaby warta — ofłarowuje sie- 
bie. 


Budować w Warszawie 


a temat budowy wytwórni filmowej w Białołęce pod Wa: 

szawą wpływają do redakcji liczne sty jak również arty. 

kuly poruszające z wielu stron to ważne dla rozwoju na- 
szej kinematografii zagadnienie. Bialołęka stała się także przed- 
miotem rozlicznych wypowiedzi 1 notatek prasowych. Postara- 
my się omówić toczącą się dyskusję w jednym z dalszych nu- 
merów. Tymczasem otwieramy łamy pisma dla głosów naszych 
Czytelników. 

REDAKCJA 


Sytuacja paradoksalna 


Istnieje. naprawdę potrzeba uruchomienia wytwórni 
filmów fabularnych w stolicy, sytuacja bowiem, w któ- 
rej Warszawa skupiając najlepsze siły aktorskie 
w swych teatrach pozbawiona jest wytwórni filmo- 
wej — wygląda na paradoks. Kadr aktorów wyłącznie 
filmowych u nas, niestety, nie ma i nieprędko będzie- 
my je mieli, tak więc film skazany jest wyłącznie na 
aktorów teatralnych. 

Oczywiście można sobie wyobrazić dobrze pracujący 
ośrodek pozą stolicą (eremplum USA), jednakże w na- 
szych warunkach to nie jest do przyjęcia, skoro oby- 
dwa polskie ośrodki, tj. Łódź i Wrocław nie są pla- 
cówkami z prawdziwego zdarzenia i ich ciągła adap- 
tacja i rozbudowa pochłania i ciągle pochłaniać będzie 
duże sumy. Sam obiekt i produkcja niewiele na tym 
zyska. 

Jednakże, moim zdaniem, najważniejszy argument 
przemawiający za uruchomieniem wytwórni u War- 
szawie — to perspektywa rozwoju telewizji. Trudno 
bowiem sobie wyobrazić telewizję bez filmu i trudno 
również zgodzić się na to, że telewizja będzie korzy- 
stała u nas tylko z filmów przeznaczonych do rozpo- 
wszechniania w kinach. Skutki tego byłyby fatalne 
i w rezultacie nie uniknęlibyśmy, przy warastającej 
stale ilości aparatów telewizyjnych — opustoszenia sal 
kinowych (znów przykład USA i innych krajów). 
A zatem konieczna jest produkcja specjalnych fabular- 
nych filmów dla telewizji t to zmusza nas między 
innymi do jakiegoś dalszego spojrzenia na sprawę bu- 
dowy wytwórni w Warszawie. Tutaj widzę właśnie 
krótkowzroczność wszystkich przeciwników jej budowy. 


ALOJZY BUKOLT 
Bydgoszcz 


_ ni banknot tysiąclirowy, mi 


Elisabeth Taylor, którą 
przedstawiamy na naszym 


zdjęciu — hollywoodzka 
aktorka i żona znanego 
producenta Michaela Tod- 
da — powiła niedawno 
dziecię płci żeńskiej. 
Dobry 
Pewien policjant rzymski 


przyprowadził do komisariatu 
włóczęgę, który udawał ocie- 
mniałego i żebrał na ulicach. 
Na pytanie oflcera policji, w 
jaki sposób zdemaskował rze- 


komego  ślepca — policjant 
opowiedział całą historię ze 
szczegółami: 


— oObserwowałem go kilka 
dni 1 robiłem różne próby, 
żadna jednak nie dawała re- 
zulłatu. Kiedyś na przykład 
znienacka podsunąłem mu pod 
nos butelkę wina, 'ale jego 


| oczy pozostały nieruchome. In- 


nym razem wyjąłem z kiesz 


nąłem mu nim przed oczyma, 
on jedna 

ro dziś rano przyszedł mi do- 
bry pomysł do głowy. Podsu- 
nąłem mu przed oczy to zdję- 
cie Giny Lollobrigidy. Reak- 
cja była tak widoczna, że nie 


ani drgnął. Dopie- ść 


— Dobrze, że to nie chło- 
piec — powiedziała w wy- 
wiadzie prasowym. — Nie 
jestem wcale pewna, czy 
świat by zniósł jeszcze jed- 
nego Todda. (a) 


pomysł 
(la 
4 


miałem już żadnych wątpliwo- 
ch... 


Włóczęga został osadzony w 
areszcie, chociaż bardzo pro- 
testował przeciwko tego  ro- 
dzaju „nieuczciwym / meto- 
dom* policji. (p) 


Pewien niewielki lecz bardzo 
elegancko urządzony dom mo- 
dy w Nowym Jorku, choć 
sprzedaje wyłącznie używaną 
odzież — szczyci się najbogat- 
szą klientelą Stanów Zjedno- 
zonych. Nic dziwnego, bo- 
wiem ceny ciuchów, które mo- 
żna tam nabyć, są wprost fan- 
tastyczne. Bywają tam np. uży- 
wane majteczki, które kosztu- 
ią_po... dwieście dolarów. 

Cóż jednak znaczą ceny, sko- 
ro ów magazyn oflarowuje 
swym klientkom takie niezwy- 
kłej wartości rzeczy, jak np. 
kostium Marleny Dietrich, swe- 
terek June Alyson, bluzeczkę 
Audrey Hepburn, nylonow; 
komplet Marilyn 'Monroe_ czy 
kostium kąpielowy Jayne Man- 
stield. I to wszystko jest at 
tentyczne, nie żadna” „lipa 


Nabywca bowiem otrzymuje 
podpisane przez gwiazdę za- 
Świadczenie, stwierdzające, iż 
taki to a taki przedmiot, sta- 
nowiący jej własność, zostaje 
sprzedany pani lub panu XY. 
(Nazwisko wpisuje się na blan- 
kiecie, uprzednio już podpisa- 
nym przez gwiazdę). 


Mrs. Doris Fay, wiaścicielka 
owego magazynu ciuchów, ro- 
bi podobno kokosowe intere- 
sy 1 — jak twierdzi — w naj- 
bliższym czasie uruchomi rów- 
nież magazyn ciuchów mę- 
skich, gdzie będzie można na- 
być in. zieloną kamizelkę 
Roberta Taylora, sportową ko- 
szulę Marlona Brando, kape- 
lusz Oliviera oraz chusteczki 
do nosa, które używał do nie- 
dawna sam Yul Brynner. (q) 


Sophia Loren wpadła w 
Hollywoodzie w sidła na- 
łogu. Zaczęła palić papie- 
rosy, tłumacząc to tym, iż 
ciężka praca w atelier bar- 
dzo ją denerwują, a papie- 


ros trochę uspokaja. W 
pewnym momencie jej 
dzienna porcja wynosiła 


czterdzieści sztuk. 

Wtedy młodsza siostra 
-Zośki, która wraz z nią 
przyjechała do Hollywoo- 
du, podniosła alarm i na- 
pisała list do matki, wzy- 
wając ją na pomoc. Czter- 
dziestoczteroletnia —mama 
Lorenowa, podobno nicze- 


KWAAÓ5 HUMOR ZAGRANICZNY 


go sobie osobą, nie namy- 
śleicknie Walugoj wsiedli 
w samolot i nieoczekiwa- 
nie zjawiła się w wytwór- 
ni, by... wyrwać z ust córki 
papierosa. 

Od tego czasu Zośka nie 
pali. Okazało się, że strach 
przed mamą jest silniejszy 
niż nałóg. (E) 

Na naszym zdjęciu 
Sophia Loren w swym naj- 
nowszym _ hollywoodzkim 
filmie „Desire Under The 
Elms” („Pożądanie w cie- 
niu wiązów”). Jej partne- 
rem jest Tony Perkins — 
również na. zdjęciu. 


— Bylem wczoraj na 
świetnym filmie z Sophią 
Loren. Mówię ci — co za 


(„Young Film") 
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CZŁOWIEK, KTÓRY SFIIMOWĄŁ 
WŁASNA ŚMIERĆ 


N chem drugiej wojny 

światowej ukazała się 
na półkach księgarskich w 
Stanach Zjednoczonych książ. 
ka pt. „Niebezpieczeństwo jest 
meim zawodem", Autorem tej 
sensacyjnej książki był nieja- 
ki Jobn D, Craig, operator fil- 
mowy, nurek i poszukiwacz 
złota w jednej osobie. Mr. 
Craig był człowiekiem o żełaz- 
nych nerwach, przyznaje jed- 
nak w swej książce, że ręka 
mu zadrżala, gdy w owych 
wspomnieniach pisał o tragicz- 
nej śmierci swego przyjaciela 
Jima Ernesta. 

Zawód operatora tllmowego 
bywa niekledy bardzo niebez- 
pleczny, choćby np. w czasie 
specjalnych ekspedycji czy też 
kręcenia kroniki filmowej z 
frontu. Craig opisuje w swej 
książce różne przygody z okre- 
su, kledy był operatorem w 
Hollywoodzie, A istoria wspo- 
mnianego Jima Ernesta przed- 
stawia się tak: 


Żrnest znalazł kledyś starą 
mapę, na której zaznaczone by- 
ło miejsce w zatoce Las Paz, 
opodal wyspy Espiritu Santo, 
gdzie jakoby kiedyś zatonął 
statek ze sporym ladunkiem 
zlota. Zarówno on, jak 1 Craig 
zdawall sobie sprawę z tego, 
że szanse odnalezienia skarbów 
są znikome, ale pociągała ięb 
przygoda. Poza tym podpisali 
bardzo Korzystny kontrakt z 
dwiema wytwórniami tllmowy- 
mi. Wytwórnie bardzo dobrze 
placiły w owym czasie za zdję- 
cla podwodne, 


Kiedy operatorzy przybyli na 
miejsce — Jim Ernest opuścił 
się na dno, zabierając ze sobą 


Oto zajęcie z 


a klika lat przed wybu-. 


cztery kamery. Chodziło bo- 
wiem o stllmowanie wszyst- 
kich scen podwodnych z kliku 
stron. Dwie kamery mlaly me- 
chanizm działający samoczyn- 
nie. Ernest jednocześnie grał 
rolę nurka przed tymi kame- 
rami 1 wykonywał czynności 
operatora przy zwyklych ka- 
merach. 

Craig, który czuwał na. po- 
kladzie statku, zauważył w 
pewnej chwili silne szarpnię- 
cie liną ratunkową z dołu. Jed- 
mo, drugie, <trzecie. Ządanie 
natychmiastowej pomocy. Nie- 
zwłocznie też przystąpiono do 
akcji ratunkowej, Zaledwie 
lednak wyclągnięto parę me- 
krów liny, gdy nastąpilo nowe 
silne szarpnięcie 1 przecięty 
koniec linki wypłynął na po- 
wierzchnię wody. Za chwilę 
wypłynął również odcięty prze- 
wód doprowadzający powietrze 
dla: nurka. Craig spojrzał na 
zegarek. Osiem minut może 
Ernest wytrzymać bez powle- 
trza przyjąwszy, że w ogóle 
tyje. 

Craig w pośpiechu nakłada 
skafander t sam opuszcza się 
na dno. Mętna woda wskazuje, 
że coś tu się musjało zakotło- 
wać. Craig przeszukuje cale 
dno dokoła miejsca, w które 
opuścił się Ernest, nie znajdu- 
Jac jednak nawet śladu swego 
przyjaciela. Poszukiwania trwa- 
ly qzień. Oczywlścje nie było 
już żadnej nadziei uratowania 
Ernesta. Nie władomo bylo 
również, co się z nim wtaści- 
wie stało. 

Zagadka zostala wyjaśniona 
w klika tygodni później. Ka- 
mery automatyczne, które Er- 
nest ustawił na dnie morza, by- 
ly nieuszkodzone i kasety z 


naświetloną taśmą filmową od- 
dano do laboratorium do wy- 
wołania. W malej sali projek- 
cyjnej, w której był również 
1 Cratg, wyświetlono ową ta- 
śmę "filmową. 

Nielicznym widzom ukazy- 
wała się wstrząsająca scena, 
Widzieli, jak Ernest opuszcza 
się na dno, jak bada dookoła 
podwodny teren, jak obraca 
się w kierunku kamery 1 u- 
śmiecha się przez szybkę o- 
chronną helmu, 

W pewnej chwią obraz się 
zaciemnia, Na sekundę coś za- 
słania pole widzenia i znów 
na ekranie twarz Ernesta. Tym 
razem jednak w oczach nur- 
ka maluje się przerażenie. 
Znów na moment ogromny 
cień zasłania obiektyw, odda- 
la się A teraz widać Gokładnie 
co to jest. Tak, to postrach 
nurków owych wód — pewien 
gatunek niezwykle groźnego 
rekina. 

Na ekranie widać, jak potwór 
szykuje się do ponownego ata- 
ku, jak przecina linę ratun- 
kową i przewód doprowadza- 
jący powietrze dla nurka. Er- 
nest cofa kię w kierunku ka. 
mery. Obłok mułu zupełnie za: 
ciemnia teraz obraz. I za chwi- 
lę — zbliżenie: rozwarta pa- 
szcza rekina. 

Na ekranie jeszcze przez pe- 
wien czas mętny obraz 1 Ja- 
«leś nieostre cienie. Widocznie 
kamera przewróciła si 

Wśród szczuplego grona wi- 
dzów zapanowało grobowe mil- 
czenie. Craig plsze w swej 
książce, że byl mokry od potu, 
Przez klika minut nie mógł 
się ruszyć z miejsca, 


Opracował 
WITOLD GRABIAŃSKI 


filmu „Świat milczenia". Praca operatora przy takim filmie łączy się często 
z wielkim niebezpieczeństwem, choć oczywiście inni operatorzy narażają się 


jeszcze bardziej 


nografię 


Wzbogacamy 
- naszą wiedzę o filmie 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
autor monografii pt, „Renć Clair" 


Czytaliście zapewne nieraz w „Filmie 
interesujące felletony Aleksandra Jackie- 
wicza. Ten popularny publicysta flimo- 
wy, znany również jako autor wielu po- 
wieści, wydał ostatnio nakładem Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej obszerną mo- 
poświęconą 
chyba postaci filmu francuskiego. Tytuł 
tej książki — „Renć Clair". . 

Jest to przede wszystkim biografia Clai- 
ra jako twórcy filmowego. Piórem uta- 
lentowanego telietonisty 1 historyka fil- 
j mu — odsłania przed nami Jackiewicz 
historię warsztatu twórczego Claira oraz 
zapoznaje z wielu nie znanymi nam _dzże- 
łami Clatrowskimi jeszcze z okresti fil- 
Ę mu niemego oraz z tymi, które Clair na- 
kręcił w czasie swego pobytu w Ame- 


najwybitniejszej 


| ryce, a które w ogóle nie były wyświe- A 


plłna 1 Eisensteina 


wpływ na rozwój światowej kinemato- 

gratii. Wraz z monografią tego najwy- 

; bitniejszego realizatora francuskiego da- 

Je również Jackiewicz kawał żywej, dra- 
matycznej historii filmu. 

Książka o Clairze ilustrowana jest zdję- | 

glami z filmów Clairowskich oraz zawie- 

| ra kilka nieznanych portretów tego twór- Ą 


tlane na naszych ekranach. Ą 
H Monogratła Jacklewicza ukazuje twór- 
cę, którego nieustannie gnał naprzód nie- 
pokój poszukiwacza nowych środków 
wyrazu artystycznego, który obok Cha- 


wywarli największy 


cy z różnych okresów jego życia. Obok 


niedawno wydanej książki P. Leprohona" | 
© tllmie francuskim stanowi ona dalsze | 
cenne uzupełnienie naszej wiedzy o fil- 
1 mie 1 naszego filmowego księgozbioru. 
1 Kosztuje 17 złotych. 


ODPOWIEDZ 


© KINOMANI z Gorzowa 
- Wlkp. Ślepota jest kale- 
ctwem, które uniemożliwia wy- 
konywanie zawodu aktora, 
Dlatego w filmie „Noc jest 
moim królestwem" główne ro- 
le.prane są przez ludzi zdro- 
wych, którzy potrafi tak su- 
gestywnie pokazać przeżycia 
niewidomych. Jean Gabin i SI- 
mone Valere stworzyli — na- 
szym zdaniem — duże kreacj. 
$D Z. B. z Warszawy. — Wy- 
wiad z Glińskim zamieściliśmy 
w czerwcu ubieglego roku. 

8 BOŻENA z Rabki. — Zdjęć 
aktorów nie wysyłamy i nie 
wypożyczamy nikomu. _Ostat- 
nio: zamieściliśmy w „Filmie' 
sporo zdjęć Laurence'x Olivie- 
ra, które zapewne podobały się 
Pani. 

© .MAK" z Warszawy. 
Może Pan napisać do niej a- 
dresując list do redakcji „Fil- 
mu", My list doręczymy. Dzię- 
kujemy za słowa pochwały. 


© IRA. KETTY i SABA, U- 
CZENNICE KLASY IX z Człu- 
chowa, NATRĘTNA, IZABEL- 
LA. — Prawdą jest, iż Gerard 


IREDAKCJI 


Philipe ma juź 36 lat (urodżo- 
ny w 1922 roku w Cannes), 
ożenit się pięć lat emu, ma 
dwoje dzieci: dwuletnią córo- 
czkę Anne Marie i rocznego 
synka Oliviera. Żona Philipe'a 
ma na imię Nicole (a nie Ma- 
rie jak kiedyś blędnie podali 
śmy), współpracuje przy pro- 
dukcji filmów etnograficznych 
l jest krytykiem filmowym. 
Gerard pracuje obecnie nad 
rolą w tlimie według powieści 
Zoli „Pot Bouiiie" (reżyserii 
Duviviera). W filmie tym gra- 
ją z nim Danielle Darrieux 1 
Dany. Carol. Filmowa Agen- 
cja Wydawnicza zamierza wy- 
dać całą książkę poświęconą 
Gerardowi Philipe'owi. 

89 ZENON P. z Wieliczki, H. 
w. z Bytomia, MIRKA S. ż 
Poznania. — Podajemy adresy 
aktorów francuskich: | Uni- 
trance Film, Paris, 77 Champs 
Elysćes: i "włoskich: Stabili- 
meat Cinecitta, Roma, Jtalia. 

(6 EWA MACIAREK z War- 
szawy. — Satyrka słabiutka, 
slabiutka... Poszła do kosza, 
Alę całusy przesyłamy 1 dzię- 
kujemy za mile słowa. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Wytwórnia Filmów Oświatowych, 


Centralna Agencja Fotograficzna, J. Arkusz, 
wiński, Zespół Autorów Filmowych „Studło' 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Real Film", _„CCC-Fiim*, . Gabriele 
„Columbia "Pictures Gr, 5 

y, 


du Vinżge-Hamburg (NRF), 
„Bryna«, „United  Artlstst, 


„Metro Goldwyn-Meyer'* 


„liya Lopert - David Lean" (USA — Wielka Brytania). 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


14, 


Olszewski, Z. Wdo- q 
— Łódź, archiwiim, 


rasa”, War- 
Naklad 100.000. Zam. 1484. B-68. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


KOLEGIUM: KE. Dębnieki (red. 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz- 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ni. Nowy Świat 47, tel. 
5385-35. ADMINISTRACJA: tel. 326-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł, 
ma: rocznie 182 zi, półrocznie 51 zł. Zamówienia i wpłaty na 


nacz.), 


Prenumerata zagranicz- 


prenumeratę krajową przyjmują wszystkie . urzędy pocztowe 


TYGODNIK 


1 listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War- 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-51, konto PRO I-8-100024, Warszawa. 


Rzadko ZER z siebie zadowolony. 
Clągle zerkał na reżysera, próbując 
odgadnąć jego myśli lub też powie- 
dzieć mu oczami; „Teraz postaram 
się to zrobić lepiej, szetie'. 

Pewna scena z Clarkiem 1 
dziennikarzami była powtarzi 
szło trzydzieści razy, ponieważ jeden 
dziennikarz ciągle źle mówił swą kró- 
ciutką kwestię. Clark Gable nie oka- 
zał najmniejszego zpiecierpliwienia. 

"Trudno zaiste o lepszą okazję po- 
znania pracy aktora filmowego niż te 
kllka dui spędzone w atelier w cha. 
rukterze statysty. Obserwując tę pra 
cę nabiera się wielkiego szacunku 
dla rzemiosła aktorskiego. | Aktorzy 
filmowi to ludzie, pracujący w nie- 
zwykle trudnych warunkach, w 
atmosferze napięcia nerwowego i nu- 
dy, która wcześniej czy później mu- 
si zachwiać ich równowagę umysło- 
wą. Zaczyna się rozumieć i uspra- 
wiedliwiać wszelkie ekstrawagancje, 
wszelkie dziwactwa hollywoodzkich 
aktorów. 


Deo wytwórnia 
mount" zaangażowała kilku- 
dziesięciu dziennikarzy jako sta- 
tystów do tego filmu? Prawdzi- 
wi statyści kosztowaliby przecież 
znacznie taniej i na pewno 
sprawiliby mniej kłopotu reżyse- 
rowi. Nasze gaże, luksusowe ho- 
tele dia przyjezdnych dziennika- 
rzy, koszty ich podróży do Hol- 
lywoodu i z powrotem, ten pły- 
nący bez przerwy potok kawy 
i mapojów orzeźwiających, góry 
słodyczy i papierosów — wszyst 


"„Para-, 


ko z5 WERE WytWÓLNIĘ 
około stu tysięcy dolarów. 


To reżyser Seaton wpadł na pomysł 
angażowania dziennikarzy. Producent 
filmu William Perlberg był tym po- 
mysłem zachwycony. Jeszcze zanim 
dziennikarze wyjechali z Hollywoodu , 
miał dowód, że pomysł był dobry. 
Stos wycinków gazetowych z repor- 
tażami z produkcji filmu „Teacher's 
Pet" rósł z każdym dniem. O to tyl- 
ko przecież chodziło, żeby w prasie 
było głcśno o realizacji tego filmu. 

Niektórzy dziennikarze przy wyjeź- 
dzie z Hollywoodu naiwnie tłumaczy- 
I producentowi, że nie będą mogli 
napisać obiektywnej recenzji filmu, 
w którym sami grali. Oczywiście re- 
cenzja byłaby ostatnią rzeczą, której 
by od nich oczekiwał producent. Re- 
portaże z realizacji filmu całkowicie 
mu wystarczą. Niektóre poważne ga- 
zety amerykańskie wystąpiły nawet 
z zarzutami pod adresem producenta 
"mu „Teacher's Pet”, nazywając po- 


William Perlberg nie przejmu- 
je się tym. Przeciwnie. Cie- 
szą go wszystkie wzmianki pra- 
sowe o jego filmie. Bardzo na 
pewno uraduje go i ten repor- 
taż, jeżeli redakcja „Fiłmu* wy- 
drukuje moją korespondencję. 
Reklama, jakiej jdawno już ża- 
= film mie miał. Wielka oka- 
zja l 


HENRY GRIS 


Tak wygląda ogólna sala redakcyjna działu miejskiego w czasie godzin pracy 
widziana obiektywem kamery filmowej, Przy biurkach siedzą tym razem nie 
statyści, lecz prawdziwi dziennikarze, którzy w tym filmie grają... samych siebie 


Dziennikarze otrzymali nagrody w postaci złotych globusów z żartobliwym 
napisem „Wielkiemu artyście". Na zdjęciu — reżyser George Seaton_(drugi 


z lewej) wręcza nagrodę naszemu korespondentowi, 


redaktorowi Grisowi 


Szef, który przez mikrofon wydaje rozkazy aktorom, statystom i personelowi 
technicznemu — nie jest reżyserem filmu ant producentem. To Mister Chico 
Day, asystent reżysera. Przezorny statysta stara się mieć z nim najlepsze 
stosunki, od asystenta bowiem zależy jego praca lub filmowe bezrobocie 
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Poziomo: 1) popularna aktor- 
ka francuska, 5) reżyser filmu 
„Złota karoca', 8) wyspa, 9) 
rekwizyt stołowy, 10) odtwór- 
czyni glównej roli w_ filmie 
„Wielkie . manewry*, 12) szla- 
Checki tytuł angielski, 13) od- 
twórczyni jednej z głównych 
ról w „Kanale”, 17) powieść 
Gojawiczyńskiej, 20) miejsco- 
wość „napoleońska”, 22) Odro- 
bina, 25) odtwórczyni głównej 
roli w filmie „Najpiękniejsza”, 
29) kraj w Indiach, 31) ssak 
morski, 32) operacja finanso- 
wa, 33) talerzowy instrument 
muzyczny, 34) ssak leśny, 35) 
kochanka Samsona. 

Pionowo: 1) drobne potycz- 
ki, 2) narzędzia snycerskie, 3) 
pewien ciąg Czasu, 4) as, 5) 
oprawa obrazu, 6) rozpustna 
| biesiada, 7) część walki bok- 

serskiej, 11) w mitologii grec- 
kiej: przedsionek piekiel, 12) 


miasto włoskie uwiecznione 
przez Stendhala, 14) rodzaj 
barszczu, 15) jednostka mocy 
elektrycznej, 16) do, 16) ssak. 
podbiegunowy, 19) dźwięk, 21) 
posiada, 22) zdobywca „Stebr- 
nej Palmy", 23) szkic, kontur, 
24) tytuł turecki, 26) film pro- 
dukcji hinduskiej, 27) słynny 
włoski konstruktor skrzypiec, 
%) prawosławny obraz religij" 
ny, 30) imię żeńskie, 32) pier- 
wiastek chemiczny. 

(„Arokis* — Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we' rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 
nagrody książkowe 


Riła Hayworth znów na ekranach. Po trzyletniej przerwie w pracy aktorskiej — | 


Riła wystąpiła w filmie pi. „Fire Down Below” („Pożar pod pokładem”) reżyserii 
Roberta Parrisha. Jest to romanłyczna historia, której akcja łoczy się w Indiach 
Zachodnich. Partnerem Rity Hayworth jesł popularny amerykański amant Robert 
Miłchum (na zdjęciu obok), który gra rolę sympatycznego marynarza-awanturnika 


